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Halifax postawił Japonii ultimatum Strang 
nie traci nadziei 

Ministerstwo spraw zagranicznych w Tokio tłumaczy się, że do tej pory nie otrzy
mało od swojego ambasadora w Londynie oficjalnego raportu o nocie W. Brytanii 

War s z a wa. (Tel. wł.). "Kurie
rowi \Varsz." donoszą, z Rygi: 

Fakt, że dyr. Strang nio8 śpieszy się 
z opuszczeniem Moskwy, a z-ają.ł się 
jej zwiedz.aniem, jest powszechnie u
ważany w moskiewskich koŁach poli
tycznych, jako dowód, że nie traci on 
nadziei na pomyślne zakończo8nie roz
mów. 

T o k i o (P A T) Agencja Domei do
nosi: 

Japońskie Ministerstwo Spraw Za
granicznych nie otrzymało dotą,d żad
nych informacyj oficj,alnych na temat 
rozmowy, jaką. lord Halifax odbył w 
piątek z ambasadorem japońskim 'w 
Londynie. 

Według wiadomości prasy, brytyj
ski minister spraw z.agranicznych w 
czasie rozmowy tej przedstawił amba
sadorowi jap ()ński emu, w formie noty, 
stanowisko rządu angielskiego w spra
wie akcji japońskiej w Tientsinie. 

W pierwszym punkcie nota zawie
ra protest przeciwko tl'aktowaniu oby
wateli brytyjskich w Tientsinie, w 
'drugim przedst,awi.a możliwości roko
wań dla z.ałatwienia incydentu, w trze
cim punkcie not,a wysuwa' żą.danie 
szybkiej odpOWiedzi ze strony japoń
skiej na sugiestie, poczyni()ne ostatnio 
przez amboasadora brytyjskiego w To
kio odnośnie sprawy Tientsinu. 

W konkluzji nota z-awierać ma alu-
e 

zje co do możliwości podjęcia przez W'I będą. one mogły stanowić podstawy do 
Brytanię energicznych represyj w ()d- rokowań. 
powiedzi na akcję japońską. w Tientsi- Stanowisko j,apońskie wobec groźby 
nie. represyj ekonomicznych zostało już po-

Agencja Domei dowiaduje się, że przednio sprecyzowane przez władze 
jap()ńskie koła miarodajne sprecyzują. wojskowe w Tientsinie, w tym sensie, 
na nowo swe stanowisko natychmia'it że wszelka akcja retorsyjna ze strony 
po otrzymaniu z Londynu raportu am- \V. Brytanii uważana byłaby w Tokio 
basa dora. z,a wyrzeczenie się przez Anglię jej in-

Koła japońskie sądzą jednak, że je- teresów w Chinach. 
żeli propozycje brytyjskie mają. istot- Akcja taka wywołał,aby ze strony 
nie takie brzmienie, jakie przypisują, japoński'ej nowe i bardziej energiczne 
im doniesienia prasowe z Londynu. nie kroki przeCiwko \\7. Brytanii. 

Japończycy chcą angielskim okrętom zamknąć radio 
T o ki o. (PAT). Dziennik "Niszi· 

Niszi" z-amieszcza dep'eszę swego ko
respondenta z Hankau, donoszącą, że 
władze chińskie w Czunking bywały 
ostrzeg.ane przez r,adio o zbliżaniu się 
samolotów japońskich, dokonywuję.
cych nalotów w o tatnich mie ią.cach. 
Wladz.e jap0l1skie są. przekonane, że 
wi.adomości te pochodziły od okrętów 

angielskich, stojących na kotwicy na 
rzece Jangtse. 

Dowóclzh",'o j,apońskie zamierz.a 
bronić tym okrętom korzystania z 
dla. 

Sukcesy lotnicze 

za-
ra-

Tokio. (PAT). Agencja Domei 
donosi z Hsingking, że w sobotę koło 
jeziora Buir strącono 15 samolotów 
sowieckich. 

Również zachowanie się strony so
wieckiej, która zachowuje na razie 
dyskrecje co do rozmów Strang - Mo
łotow, pozw,a}.a przypuszczać, że na 
Kremlu tak samo nie zdecydowano 
się jeszcze zerwać rozmów. Krążą, na
wet pogłoski, że na kolejnym posie
dzeniu Politbiura, sam Stalin miał z,a
proponow,ać Mołotowowi nowe sprecy
zowanie propozycyj sowieckich i wrę
czenie ich w poniedziałek przedstawi
cielom Anglii i Fr,ancji. 

Nie jest zatem wykluczone, że roz
mowy angielsko - francusko - sowiec
kie będą, nadal kontynuowane. w po
niedzillłek. 

Stalin wezwał swojego 
ambasadora w Polsce 

Po półtora roku 
przypadek odkrył mordercę 

Agencja dodaje, że od 20 maja (któ-
rego roku?) strą.cono 133 samoloty so- \Vedług dalSZYCh wiadomości z Mo-
wieckie. skwy, ogłoszonych przez "Kurier \Var-

T o ki o. (P AT). Jak donosi Agencja szawski", nie dawno mianowany am
l,) ()mei, rząd japoński za pośredni- basador sowi.ecki w Warszawie Sza
ctyem swych przedstawicieli dyploma- ronow, został wezwany przez rząd so
tycznych w Moskwie zwrócił się do wiecki do złożenia sprawozdania o sy
rzą.du Z. S. R. R., protestują.c przeciw- tuacji politycznej w Polsce oraz zrefe
ko dec?zji władz sowieckich odmówie- rowania przebiegu rozmów przepro
nia rybakom japońskim prawa poło- wadzonych z prz·edstawicielami rządu 

G n i e z n o. (Tel. wł.). W dniu 22 
lutego 1938 roku około godz. 18, zamor
dowana została pod wsią Gembarze

s. p. 
Zofia Zmurz~ka, 
zamordowana przez 
Stanisława Bła

szaka 

wek w powiecle 
gni.eźnieńskim 

35-letnia Zofia 
Zmurzanka, kie
rowniczka szkoły 
powszeChnej w 
Pawłowie. 
Zwłoki denatki 

znaleziono na
stępnego dnia na 
drodze między 
Gembarzewkiem i 
Pawłowem, przy 
czym ofiarę swą. 
sprawcy ukamie
nowali i dokonali 
rabunku biżute
rii. Zmurzanka 
wracała do domu 

od swego szwagra, właściciela 315-
morgowego gospodarstwa Stanisława 
Kuśnierka w Gembarzo8wku. 

Zbrodnia wywołała olbrzymie po
ruszenie, s~czególnie w sferach nau
czycielskich i w najbliższej okolicy,. 
gdzie zamordowana cieszyła się wiel
kim poważaniem i sympatią· 

Śledztwo prowadzone żmudnie 
przez 18 miesięcy nie dało żadnego re
zultatu. 

Dopiero w ubiegłą sobotę, dzięki 
przypadkowi, ustalono osobę ohydne
go mordercy. 

W godzinach przedpołudniowych 
soboty prz~ b~'ł do jubilera, Franciszka 
Młotka w Gnieźnie (Rynek 5), pewien 
młodv człowiek i zaproponował jubi
lerov';i kupno pierścionk.a brylanto
wego. 

Młotek obejrz.ał pierścionek i na
tychmiast zorientował się. że pierścio
nek ten był wł..:snością, śp. Zmurz.an
ki, ponieważ wszystkie reperacje swo
joaj biżuterii z.ałatwiała ona u niego. 

Nie przeryw,ając targu Młotek po
słał swego pomocnika M. Zygmunta 
do Wydziału Śledczego, skąd natych
miast przybył wywiadowca i areszto
wał owego osobnika, chcącego sprze· 
dać pierścionek. 

Osobnikiem tym okazał się 28-letni 
Franciszek Borzykowski z Gemba· 
rzewk,a, który zeznał, że pierścionek 0-

trzymał od swej siostry l\1.arty, ta zaś 
od 19-1etniego parohka Stanisława 
Błaszak,a, obecnie zamieszkałego w 
Rogówku pod Żninem. Rodzina Bo· 
rzykowskich zamieszkuje od 8 lat na 
deputacie u sołtysa Kuśnierka, przy 

wów na. wodach K.amczatki. polskiego. 
\Vobec zbliżającego się sezonu pOło-l Toteż niezwłocznie po przybyciu do 

wów, wł'adze japońskie z baczną uwli- Moskwy Szaronow udał się na Kreml, 
gą, śledzą, stanowisko władz sowieckich gdzie był przyjęty przez Mółotowa, a 
wobec rybaków japońskich. następnie był na audiencji u Stalina. 

Sowiety mają przyjać 
nowe propozycje angielskie 

czym Marta Borzykowsk,a była służą- War s z a w a. (Tel. wł). "Kurier dlatego, że pomyślne zawarcie umowy 
cą u Kuśnierków. Warszawski" donosi z Londynu, że angielsko - rosyjskiej może mieć po-

Pierścionek od Błasz.aka nosiła już minister spraw z-agranicznych, lord tężny wpły,'! na groźną sytuację w 
w dwa miesiące po dokonaniu morder- Halif.ax, przesłał nowe instrUkcje Chinach. Ostatnie instrukcje mają na 
stwa na osobie śp. Zmurzanki i nikt z amb. brytyjskiemu w Moskwie sir celu zaspokojenie żądań Rosji, by u
domowników nie zwrócił na to uwagi. Williamsowi Seedsowi, w celu przy- mowa z-awierała klauzulę, zabezpie-
Błaszak wychował się w Gem]).arzew- śpieszenia rokowaI'l. czającą. niepodległość państw bałtyc-

ku i dopiero od niedawna zatrudniony' W tutejszych kołach oficj.alnyrh kich przed wszelkim nap.adem. We .. 
był u Michał,a Kuśnierka wRogówku, . przyznaje się, że rokowania te postę- dług opinii londYl1skiej nov,:e propo
gdzie policja go aresztował.a. Areszto- pują, zbyt wolno i że powinny być jak zycje będą. prawdopodobnie przez rzęri 
wano również Martę Borzykowską. najszybciej sfinalizowane już choćby rosyjski przyjęte. 

\V dniu morderstw,a, jak się okazu- ____ . ____________ _ 
je, Borzykowski i Błaszak stali przed 
domem komorniczym i widzieli prze
chodzącą obok śp. Zofię Zmurzankę. 
Udał się za nią Błaszak, który obecnie 
przyznał się do popełnieni.a zbrodni. 

Dalszych szczegółów, ze względu na 
toczące się śledztwo, podać nie mo
żemy. 

Błaszak mimo młodego wieku, był 
skazany ostatnio na rok więzi,enia i od
dawna' nie cieszrł siQ dobrą opinią.. 

Za ,vykn'cie spra\\'c~r, wzgl. spraw
ców morders1\ya komenda policji. wy
znac7,~'ła nagrodę 1000 zł, a rodzina z-a
mord o,,,an ej 2.000 zł nagrody. 

Pieniądze te należą się p. Młotkowi, 
który dzięki swoj ej spostrzega wczc>ści 
i przytomności umysłu umożliwił poli
cji - w 11/2 roku po dokonaniu zbrodni 
- ujęcie mordercy śp. Zofii Zmu
rzanki. 

Dr Bielecki wybrany prezesem 
Stronnictwa Narodowego 

War s z a wa (tel. wł.) W niedzielę Wierczaka oraz odmówiono "w:eczny 
toczyły się obrady Rady Naczelnej' odpoczynek" i oddano hołd przez pod
Stronnictwa Narodowego. Było to niesienie rą.k. 
pierwsze posiedzenie Rady po śmierci O godz. 11 zaczęły sie obrad\· które 
Romana Dmowskiego. z,agaił dot~'chczaso\Vr pl~ezes Ra~l\· Na-

Z rana o godz. 9 w kościele Zbawi- czelnej, prof. Wł,adysław Folkiel:ski 7, 

ciela odbyło się nabożeń t,,·o za duszę Krakowa. Złożył on hołd pamięci 
Romana Dmowskiego i K,arola Wier- zmarłych wrbitnych działaczy i kio
czaka. Przybyli na nie w~zyscy uczest- rowników ruchu narodowep'o, '''''mie
nicy zebrania w liczbie 150, któ.rzy zje- niając naz\.yiska Romana °D11l0\\·.~kie_ 
chali się z e:ałej Polski. go, Karola Wiercz-aka, M. Zamovskie-

Po nabożeństwie wyruszono na g·o, A. Pozowskiego oraz Gawroftskie
Bródno, gdzie złożono wieńce na gro- go, kierownika koła Łazienki w War
bach Romana Dmowskiego i Karola szawie. Zarazem prof. Folkierski ucz-



cił pamTęc zmarlvcll ostatnio ptzywod
ców religijnycb: Ojca św. Piu,a XI, ks. 
arcybiskupa Teodorowicza, ks. bisku
pa Laubit7...a i innych. 

Rada powołała -na preze a pro!. Fol
kierskiego. Sprawozdanie ustępujące
go zarządu złożył pelniący obowiązki 
prezesa dr Bielecki. Po dy kusji doko
nano wyboru nowego zarządu_ 

"Chodzi o o, si ·ć, 
jeszcze raz, by 

Pr·ezes€m na najbliższe dwa lata zo
stał wybrany dr Tadeusz Bielecki, a 
~iceprezes.ami dr Mieczysław Trajdos 
l prof. 'Vładvslaw Staniszkis. 

Mocne słowa generała Gamelin} który przemawia bardzo rzadko 

Na członków zarZądu powołano: 
mgra 'Vładysława Jaworskiego, inż. 
Józefa Szmydta, Antoniego Orszagha, 
adw. Stanisława Niebudka, red. Sachę, 
adw. B. Jezior<;kiego i mgra Napoleona 
Siemiaszko. 

Po wyborach zarządu, red. Berezow
ski wygłosił obszerne przemówienie 
polityczne o s~' tuacji międzynarodowej 
i wewnętrznej, po czym powstała d:v
skusja i ucl1\','alol1o odpowiednie rezo
lucje. (w). 

Przyjęcie w ambasadzie RP 
w Londynie 

.L o n d y n (PAT) Ambasador Raczyń
skI · wydał w ambasadzie obiad z okazji 
pobytu \y Lon~ynie polskiej delegacji fi
nansowe.]_ ObIad ten zaszcz~"cil swoją 
obecnOŚCIą kanclerz skarbu sir John Si
mon. Wśród gości angielskich obecni byli 
na t.ym obiedzie m. i. minister dla spraw 
handlu zagranicznego Hudson, stały pod
sekretarz stanu w Kanclerstwie Slmrbu 
sir Frydrych Phillipps, radca premiera 
Cha~berlaina, sir Horacy Wilson. znani 
bankierzy angielscy lord Stamp oraz dy
rektor Waley z brytyjskiego Kanclerstwa 
Skarbu. 

Paryż. (PAT). W niedzielę, na 
obchodzie rocznicy wielkiej bitwy pod 
Verdun przemawiał gen. Gamelin. 

Przemówienie generała Gamelin za
sluguje tym bardziej na uwagę, iż na
czelny wódz armii francuskiej wystę
puje publicznie b. rzadko. 

"Przykład Verdun - oświadczył 
gen. Gamelin - wykazal, że na wojnie 
czynniki moralne, oczywiście z u
względnieniem, że inne czynniki nie 

• 

zostaly zaniedbane, decydują w ost.at
nim stadium. 

SQ. tal{ie godzinr na wojnie, kiedy 
intel igencja, czy wiedza, której zna
czenia bynajmniej nie zamierzam u
mniejsz.ać, mają swoje granice. Są 
takie chwile, kiedy chodzi tylko o to, 
by się bić, jeszcze raz - by się bić. 
Trzeba umieć ryzykować po to, by 
zwyciężyć, a wt·edy ostatni kwadrans 
decyduje o wszystkim. 'V takicłJ. mo-

Nowe cieikie działa armii amerykańskiej 
L o n d y n. (PAT.) Reuter donosi 

z 'Waszyngtonu: . 
Władze wojskOWe w St. Zjedn. 0-

głosiły pierwsze wiadomości o no
wym ciężkim dziale, które wypróbo
wane zostało na poligonie w Fort 
Bragr w północnej Karolinie. I{aliber 
działa 155 mm, waga pocisku 45 kg, 

Usunięcie stJjdentów
Polaków z uniwersytetu 

nośność okolo 23 km. Pocisk wyrył 
w ziemi lej głębokośd 8 m. 

Próbny strzał na poligonie osiągnął 
długość 23 l{m, co według opinii eks
pertów ameryl{ał1skich stanowi re
kord nośności ciężkiego działa polo
wego w St. Zjedn. 

Nowe działo, które zakwalifikowa
ne zostało podobno do masowej pro
dukcji, waży 150 ton i jest osadzone 
na podwoziu lO-kołowym na oponach 
i mOże p<>suwać się z szybkością do 
20 km/godz. 

Nowy kontrtorpedowiec 
jugosłowiański 

mentach skupiamy się w sobie i ata
ku.iemy. ·' 

Gen. Gamelin powolaI się następ
nie na slowa kardynala Richelieu, któ· 
ry oŚ"'iadczył swojego czasu: "Jestem 
zdecydowany na wszystko, co wydaje 
się niemożliwe i proszę, byście uczy
nili to samo". Oto, podkreślił gen. Ga
melin, są si owa wodza i męża stanu. 
Bitwa pod Verdun - ciągnął dalej 
mówca - byla pojedynkiem między 
Francją i Niemcami. Może to był epi
log walki rozpoczętej jeszcze w roku 
8-1·3, kiedy właśnie w Verdun dokonał 
się podział imperium Karola Wielkie
go na część zachodnią i imperium ger
ma11skie. Tu toczyła się walka o spu
ściznę po Karolu Wielkim, jak rów
nież o panow.anie nad kraj,ami, które 
niegdyś wchodziły w to imperium, A 
które następnie uzysk.aly niepodle
głość, jak Holandia, Szwajcaria, Lu
xemburg, Belgia i Włochy. 

Przemówienie swe gen Gamelin za
k0l1CZył mocnym akcentem: "Razem II 
umarłymi spod Verdun wszyscy zda
jemy sobie sprawę, iż nie osiągnie się 
zwycięstwa wahaniem się przed pod
jęciem wysiłku, tak samo, jak nie 0-
kupuje się respektu przez ustępstwa". 

Nowe dekrety prez. Lebruna 
P a ryż. (Tel. wł.). Prezydent Le-

Z polskiej strony w obiedzie uczestni
czyli członkowie polskiej delegacji finan
sowej z pIk. Kocem na czele oraz członko
wie ambasady. 

"lIIustration" 
O annii polskiej 

P a ryż. (P AT). Znany tygodnik ,,11-
Iustration" zamieszcza w swoim ostat
nim numerze obszerny artykuł sw-ego 
specjalnego wyslannik,a p. Rene Zube
ra o armii polskiej, opatrzony fotogra
fiQ. marsz. Śmiglego-Rydz.a oraz świet
nym materiałem fotograficznym, iI u
strują.cym specj.alnie polskie lotnictwo, 
artylerię i wojska pancerne. 

W r o c ław. (PA T) Studenci nie
mieccy nie dopuścili do gmachu uni
wersytetu, oraz usunęli z sał wykłado
wych Wszechnicy Wrocławskiej, kil
kunastu studentów Polaków, grożąc 
represjami na wypadek prób kontynu
owanJa studiów na tej uczelni. 

Poseł HiSlpanii 
u premiera Składkowskiego 

Białogród. (PAT). Nowy kontr- brun podpis.al w sobotę szereg dekre
torpedowiec jugosłowiański "Beo- tów, m. i. dekret, przyznają.cy zapomo
grad", wykonany w stoczni angiei- gi rodzinom powołanych do wojska, 0-
skiej, po dłużsooj podróży, w czasie I raz dekret postanawiający budowę no
której zawinął do szeregu portów Mo- wej łodzi podwodnej w miejsce zato
rza Ś~ódziemnego, przybył do Du- pion~j ostatn!o"na wod,ach azjatyckich 
browmka. łodZI "Phoemx . . 

War s z a w a. (P A T) Pan Prezes 
Rady Ministrów przyjął w dniu 24 bm. 
ministra pełnomocnego posła nadzwy· 
czajnego Hiszpanii p. Louis deI Pedro
so y Madan hr. de San Esteban de Ca
nongo. 

Traktat handlowy Rozbud~w~ 
sowiecko-chiński portu gdansklego . I G d a ń s k. (PAT) Dyrektor Dep. 

Łódź - Poznań 56: 58 
M~s.k w~. (PAT). AgenCja T~SS Morskiego Min. Przem_ i Handlu inż. 

donosl, ze dm.a 16 cz~rwca rb. podplsa- Możdż,eński przeprowadził dzisiaj in
ny zosta.ł w Moskwl~ tr,akt.a~ hand!?- spekcję robót inwestycyjnych, prowa
wy pomll~dzy ZSRR I rcpubllką chm- dzonych obecnie w porcie gdal'lsldm 0-

skQ.. " " raz omówił przy tym szczegóły i usta-
T!,a.ktat ~plera .Sl.ę na z.a~adzle row- lit dalsze dodatkowe inwestycje w por

nOścI l. w~aJ-emnoscI. .Zawu~ru: on po- cie gdańskim. 
stanowl:en!a o ~Iauzuh n~Jwlększego Roboty te są niezbędne, ponieważ 
uprzywl!e~ow,an~a, reg.ulyJe spra~y zdolność Ę>rzeładun~ow.a portu gda.l'l.
handl~ I zeglugI morskIej ora~ ?krelSla ski ego, mImo powazne) rozbudowy Je
sytuację pr·awnQ. przedst.a~lclelst~:a go urządzeń w ub. roku, okazuje się 
ha?~lowego ZSRR w republIce cbl,11- już teraz nie wystarczająca w związku 
skleJ.. ze stałym znacznym wzrostem przela-

Traktat podpisany został ze strony dunku zwłaszcza w ostatnich miesią
Rosji prz,ez komisarza .handlu ze- each b'ież. ro]m. 
wnętrznego ZSRR MikoJana, a ze 
strony Chin przez dra Sunfo, specjal
nego wysłannika narodowego rządu 
l'ąpubliki chiński ,ej. 

Król Belgów we Francji 
B l' U k s e I a. (PAT). Król Leopold 

udał się wieczorem na kilkudniowy 
pobyt do Francji w charakt-erze pry
watnym. 

Zatwierdzony wy~ór 
rektora Uniw. Pozn. 

Wybór dziekana prof. dra Stefana 
Dąbrowskiego na rektora Uniwersy
tetu Poznal1skiego, został, jak się do
wiadujemy, zatwierdzony przez mi
nistra wyznał1 religijnych i oświece
nia publicznego. 

(sp) Ł ó d ź - W niedzielę odbyło się w 
Łodzi międzymiastowe spotkanie lekko
atletyczne Łódź-Poznań, zakończone nie
znacznym 7.wycięstwcm Poznania w sto· 
sunku 58:56. Łodzianie potrafili nawią
zać równJrzf:dną wall,ę z groźna, drużyna, 
Poznania, a w niektórych konkurencjach 
wyraźnie nawet górowali nad gośćmi. 

\Vynj]{i po~zczególnych konlmrencyj 
były następujące: 

100 ID - Barciński (Ł) 11,1. 2. Popek 
(P) 11,1. 

400 m-l. Sokołowski (Pl 53.2. 2. Kur
pesa (L) 53.3. 

110 m pl. - 1. Eksztajn (Ł) 17.2, 2. Mar
cinkowski (L) 17.3, 3. Rejewski (P). 

1500 m-l. !{ul'pesa (Ł) 4:07.9. 2. Ga
lewski (Ł) 4:14.2. 3. Grześkiewicz (P) 
4:22.6. 

Kula - 1. Hofmann (Pl 12.77 m, 
2. GrzeIski (P) 12.27 m, 3. Lange (Ł) 11.26. 

Skok w dal - 1. Hofmann 6.78 m, 
2. lIart man (L) 6.61, m. 

Skok wzwyż - 1. Danccki (P) 1.68 m, 
2. Roman (P) 1.63 m, 3. Szmytke (Ll 1.63 m. 

Trój . kok - 1. Hofman (P) 13.94 m, 
2. Hartman (L) 13.Z~. 

Tyczka - 1) Doroba (L) 3.iO, 2) Roman 
3.40 m. P07.a konkursem Roman uzyskał 
wynik 3.55 m. 

Zamachy bombowe w sercu Londynu 
L o n d y n. (PAT). W sobotę o gOdZ., rzy najwidoczniej mszczę. się za WY-I cji zdolał ochro.nić zamach~w.ca przed 

22,05 w najruchliwszym punkcie Lon- danie w Irlandii zakazu tej organiza- samosądem, Wraz z oso~n!klem, któ
dyn u na Picadilly-Circus nastąpił nie- cji. ry po~rzucił b om.bę, polI~J~ areszto
spodziewany wybuch bomby. W godzinę po wybuchu bomby na w.ala Jedn~go męzczyznę I łedn~ leo-

'" 9315 k'l bletę, podejrzanych o wspołudzlał w Detonacja była tak silna, że sły- PlCadll!y - Clrcus o godz. "" O. I - l 
dl l · h kanaścl9 kroków od poprzedl1lego zamac lU. 

szana byla nawet na o eg eJszyc u- .. kl" b hl d a L o n d y n (PA T) 'V nocy na nie-
l · h d .. b l W b h mIejsca e sp OZJI wy uc a rug .. . 
Icac o miejsca wy uc lU. Y uc b b d ' t b l' dzielę na<:tapiło ogółem sz-eść wybu-

t 'l ". d h" k' . om a, po I zucona ym razem o o .~ - . 
nas ąpl u wejSCla o c ms lej re- I h t l P' d II chów bomb <;kutki-em czego 17 osób stauracji. s ynnego o e u Ica y y. . ' -.. . . 
.. Wybuch bomby, należącej do typu mu lano opat! Z) ć w szpItalach. 

Wszyst~le szyby .5-p.lętr?wego g~a- tzw. "bomby balonowej", nie pociągnął 
ch u, w ktorY!D znajdUje Sl~ na ~ ,Plę- za sobą na szcze~cie ofiar w ludziach. 
trze \~spomI11ana .r~staur.acJa chmska Jednak detonacja byJa. tak silna, że w 
wyleCIały. ~ów!11ez ':' ~ ~ s~gje~n,lc~ pobliskich domach wypadły szyby, 
gmnc~ach ") '.eCluly "~Z) :;t~{ie _Z) ~Y, huk zaś mimo ruchu ulicznego slysza
a m. 10. w dużym magazY~le tyt01110- ny byl na przestrzeni jednego kilo
wym oraz gmachu konfekCjI damskiej. metra. 
Trzy osoby zost~ły ranne. ., Sprawca podrzucenia bomby zostal 

~omba był~ zegarowa I. znll;Jdowa- ujęty. 
ł~ SIę W malej paczce, owll1lęteJ w pa- W chwilę po wybuchu zebrał się 
pler. na miejscu eksplozji duży tłum ludzi, 

Istnieje podejrzenie, że jest to dzie- który usiłował zlynczować spra.wcę 
lo rewolucjonistów irlandzkich, któ- zamachu. Dopiero silny kordon poli-

Tajemniczy wybuch 
we Francji 

Bordeaux. (PAT). W sobotę 
koło godz. 20 w jednym z barów w cen
trum miasta nastąpił gwałtowny wy
buch, który zniszczył zupełnie zakład. 

Spod gruzów wydobyto 10 osób 
rannych, w tym jedną. ciężko. Przy
czyna wybuchu nie jest znana. 

Policja prowadzi dochodz,eni,e. 

., 
Rzut dyskiem - 1) lIofmann 41.33 m, 

2) Lange (Ł) 40.76 m. 
Rzut oszczepem - 1) Roman (P) 51.24 

m, 2) Rytczak (Ł) 49.53 m. 
4XI00 m-l) Łódź wskladzie Chło

pkld, Barciiiski, Poliński i Radwański w 
cza!'ie 41.3 przed Poznaniem. 

Niespodzianką. była porażka Popka na 
100 m do llarcillskiego (L). Poza tym ło
dzianie zajf:1i zarówno na 110 m z płotka
mi, jak i ",biegu 1500 m pierwsze dwa 
miejsca. Zaciętą. walkę stoczyła nadto 
łódzka sztafeta w biegu 4Xl00, wygrywa
jąc ją w rezultacie pewnie. 

ŁKS mistrzem Polski 
w szczypiorniaku 

(RP) Ł 6 d ź. - W ciągu pil1tku, soboty I n!p
dzieli odbywały sie w Łodzi fmałowe spotkania 
o miRtrzo,two P olRki w szczypiorniaku. Do roz
grywek staneli mistrz Łodzi ŁKS, mistrz ślll' 
sko·Entowicki POilOli, oraz mistrzowie Watsz!\· 
wy i Lwowa. 

\V pintek LKS pokonał Pogoń 5:3. zaś AZS 
Warszawa zwrci~ilył lwowski AZS PO walce 
5:4. 

W dalRzych spotkaniach w 80botQ ŁKS 2W)" 
cieży! wnrsza\\'~ki AZS 13:6, a Pogoń rozgro
miła AZS lwowsk i w stosunku 12:1. 

\V niedzielI) LKR pokonnł AZI5 Lw6w 13:4 
(u:2). P"zy czym brnmld dla łodzlnn strzl'l!Ii 
Gruber m. Witka (ii) i :Miller, dla lwowian 
Płowczyk (3) i Kownlenko. 

P OgolI pokonała ostro \frajncy AZS Warsza
wa 9:6 (4:~). Trzy bramk, dIn zwyclezc6w z<1o
hył Rlnkowski. cztery Dyrna. pO Jednej Pie
chuln II i KAzek. dla AZS Kowalski (5) i Ko
towRki. 

Tytuł mistrza Pol~ki złlobył ŁKS. kt6ry nie 
ponióRł żadnej porażki. Drugie micjsce zajęła 
katowicka Pogoń 4 p. (24:121. 3) AZ8 Warsza
wa 2 p. (17:2fl). 4) A%S Lwów O p. (11:30). 

PIŁKA NOŻNA 
(sp) TyŁuł mistrza juniorów ł6dzkiego Okr'l

gu zdobyła dl'użyna pabianickiego PTO. Pabis" 
niczanie w nierIzielm'lTI rewanżowym spotkaT)itl 
z ł~KS uzyskali wynik nie rozstrzygnięty 1:1 
(0:0). Jak wiarlomo pierwpze ~potkllnie wygrał 
I'TC w stoRnnkn 2:1. 
Kraków - Poznal\' 

(sp) W czwnl'l,'k Pozna" g09cic b<:dzie 1'''»1'('' 
zentncyjnll .jedpnas~i;e Krakowa, w spo~k:lIIiu o 
puC'lw r l'olski. 

Zawody odbęc1a się o godz. 17.30 na boisku 
"i'n l'ty. 

STRZELANIE 
(sp) Do zawodów międzyoddziałowYCh Pot!. 

towello p"'. zorgnnizownnych sprawnie przez 
oddział Poznmi-Dyrekcja. stanęło 15 zespołów 
po 3 strzelców. 

Otwarcia zawodów dokonał prpzP" okrp,ltll 
Pocztowego P\V p. \Vallner w obecnoścI przf'cJ
stawiciela zarzf1du głównego Pocztowego l'\V 
p . • J. Knliewskiego. 

. W rniki J!0gzczególnych konk1Jrencji strzelec· 
lnch l łUCZniczych były nast~Pl1Jącą: 

l'bks. u: 1) IIofrmann Roman (Poznatl 1) 
232 P., 2) Ka.ialt II. (T'ozlla(l 3> 227 p .• 3) Ow
czarkOW8ki Z. (pzn 3) 22:1 p. 

P d 4: 1) B1lI'y Leon (pzn 1) 178 p. 2> lloff
mann R. (pzn 1) 176 P .. 3) MlI~zyńskj .'J. (pzn 1) 
175 p. 
Ł 1: 1) JjJf!pnhcl'A' Rom. (pzn 1) 115 Po. 2) 

Pawlaczyk J. (PZIl l) 113 {l. 
I, 1: 1) KIHPcpka A. (Pozn.-Że,'ski) 62 p., 

2) Patyk6wna 1. (Pzn-Ż> 44 .p. 
L 6: l) RzC'zppaniak Fr. (PZl1 1) 314 p. 
;t, 6: 11 Jankowska M. (Oddz. Żeński) &li '" 



Los u. Touring ostatecznie przypieczętowany 
Pogoń - Union-Touring 

2:1 (I :0) 
(~p) Ł ó d ż - Łodzianie po tej pralce 

>!la, JU,ż straceni dla li~i na l'ok prz~',;zl,\, 
Pogon wygrala hez więk"zego wysilku . .Te
drną hramkc: dla niPj 7.doh~·t IV 40 min, 
plerWSzej polo\\\' :'Ilat\ H:; H 1"1111 )<:1111\ 

Pogoni SUlI\al'a odn óst" kon'II7./.'. W'iktltrh 
czego go~('ie lllu"i"li r 1'/':";'1"111 IWa(' -\\:1 

(·z.\lhu sezollu w !(l'ako"ie, udal się w zu
pelllu'<c:t. Z pięciu bramkami na koncie u
,iemllym i bez honorowego punktu wrócili 
krak'J\\'ianip do swych pieleszy. 

llllisko było Ilieco cię:i,kie po ostatnielJ 
ulL'\\'neh. które na,yjrtlziły ohfieie Poznań, 
n/p zll/lelllie możliwe do gry. Za\\ody nie 
"('i;r~III:I~' na hoi"ko ziC'lonych oczekiwa-
11.\ \,1, tIIlIIlÓ\\. tym niemniPj zi>hralo sit:) 
o kolu :!~11lf) o,.;óh. 

lh\'ości podw~'ższenia wyniku. 
Sel'ię bramek I'ozpoczql SZI'_aj~r w 8 

min. Drugą bramkę zdolJY1. Kaznll~l'Cz~ k 
w 28 min., tl'zedą znów f:.r.!'a.ler w 3,) nl1r~. 
Czwartą z kolei s1rzI'lil I\nźlniel:czHk W ,<l 
min. po przel'wie. \V~'nik <lnHl listni,] 
Gendem w 3'2 min. 

Ruch - Cracovia 5:2 (4: I) 
(sp) 1\ I' a l, ó \Y. ŚI:,\zncy nic ntieli 

Cl'acze \Yal'l~ llal'li nieodparcie na hramk<;> (;Hl'harni potlcza!' wczoJ'n.i,..zrgo !\1('(·7.11 \\ Poznaniu. 

dl·użynę. Zimmer poszf'11I rio pOflloey. a Zawody b~' I,\' zlJucznip cil·ki.J\\':-'ze nlli-
SumclJa -,;tah'sto\\ał (10 kOllc:1 mpezu na żeli fataJII~' pod każrlytn \\'Zglętlem oslul -
le\V~' m -,;kl'z.\:dle, ui mt'cz z \\'l1l'szl1wianką, Garbarnia za 

Pogoll w drugieJ czę~ci gry przeszJa do grata w odmłodzonym :.klaclzie. Ze .. sta· 
denfensy\\~-, co bylo pod \Hglęrlern tak- I'ych" I!racz\' \\' ~'stąpili t~'lko \\'ilczkil' · 
tyct.l1ym niezrozurniule Dzięki temu ło - ",itz i Lesial, oraz znan~' "rep" ?lladej::;ki. 
dzianie coraz częściPj dochodzili rio !llo- clu\lny gl'acz "'i~ly. Goście nie pokazali 
su i mieli nawet fJrzl'\lag~. Grali j(>,rlllak "ielkiej gon'. nie llmiei jednak potrafili 
rliezdl'cyclo'\tlllif' "ataku. flopif'ł'o \V :30 do o"tatniej ch\\"ili stu\\ić opór. Grali 
min. po I'zucie \\'oln~m Pilal'iu"z \\~TÓW- prz~' f~' 11I lIif'z\\'~'kll' "lll1hitnie. Za,!!'I'.\'\\ali 
nal. POQ'0I1 zel"\\"nła się zno\\'u rio alaku :,.;n·hko, uwijali sir: \\';<z;:dzil', pod \\zi!l~
i bez wy"ilku zdoh~'la w -\1 min, zwycię- ciem imhwidunlll\'1lI niektórzy IH1I\et lJie 
i-ką bramkI' przez ~[ajo\\';<kiego, Gra sa· ll:,.(ępo\\'lili l! !,[l l' Z li III zielollyni, ,;turto\\'ali 
ma nie byJo ciekawa, a poziom .il'j, "7.('ze- do kllŻ,lpj piłki i \\!llezyli () nią HŻ do 
gólnie po przl'J'\\"ip. hard7.0 niski. Se!1zio- kOI'lcO\\'l'[!() [!\\izdka . .fako cHlo':'ć cłl'Uźy-
"'al p. Arczylbki 7. Kl'ako\\a. IW JJopcłni,tła j"dll<lk \\ ipll' b/NIÓI\'. kló-
Warta _ Garbarnia S-O (3-0) l'!" !lic poz\lolil)- jej na \\' ~'~~l'Zy",lall~e 

- - J I!(zn~ ell - z\\'la'-\7.o:<1 w d 1'11 g te.l polo\\11' 
(,;p) p o z n;] li, - Drug'l ko/e,i1,t; roz- <lop-oilll.n:/l f/If1I1H'lltÓ\\' )lodhl'nmko\\'~·ch. 

pTY\\'ek Jil-fo\~·~·('1t ,0hecnepfO !:'~ZOIlI1 . ZH/!O- \\' kIÓ/',\'c!1 piłka pr()~ila i'if: \\'pro" t o 
tzątkowała \\ al'la \\'e w('zoruJ~zą nll'dt.le l sfrza! lIa hralLlk!'. Bru k bdo ~ral'l.OIl1 
]~ spotkaniplTl 7. Garbarni". HI'\\":lI\Ż zil'lo- i mtn<ł\'lll tll\"I\\' i' z<l()"llIo~('i.' BI"tlenl t\\'lo 
nydl za niespodzic\\'uną lifll'ażk~ na pu-' l'ó\\Il'iei. zlJ~·illi'e !t1l':-;o\\anie <,:I'~.' środl\i'ern 

Jędrzejowska 
mistrzynią Londynu 

(sp) L o n d y n. \'"' finale gl'~' po' 
.ied~ 11('zej pali tUl'l1ieju QIIPl'n"('!uhn o 
mi::.trzo:stwo Lonrl~'lIu .Iq<ll'zt'jo\\"'-'ka po 
konała Dunkę ~/H'l'lilH~ latwo Ci:l, f):l , 
zrlob.v\\ajt1C len t~ tul pn raz czwart~' 
z l'zl~clu. 

Jędl'zejow::,k<l grala w!:ipalliale. z\\ la'-z
eza w' p ierwsz:vnl secie, w I, !ón'lIl nie do· 
puś<:ila w ogóle dn ,l!"łm .. u ;:\\'t'j pl'zeci\\
Jliezki. 

oraz korllilinacje. '" sz,·rz. 
W dJ'ul.y ltjl' zielonych \\'ysl<\Ilil po fllu

gicj przer\\'ie :':zl'ejl'l' Jl:l pr:l\\ ~'111 "kT'Z~- d II'. 
Prz.l·znal; 11':>:<'11<1. że ~l'at:r. tell \\uiMI 'do 
ataku dużo ż\'\\'iolo\\ości, ś!ir;mC' iPQO 
bomhy 7.a2rażai~, raz po raz bramct' '\ln
(\Pj"kieg-o. ~H le\,~· tn !-'kl':r.ydlc za!!l'al,t~-ln 
l'azC'1ll 01'10\\ "ki. ktĆJrv mimo ",,,""ch rlo
JJl'ycl1 cht:ci nil' \\ iple -tnó!2'1 pomóc atal,o
\d zie1oll\cll. Celltro\\'al kilka 1';!7.\'. I':lZ 
po raz w ' wl<l~("j\\'e m irjscr, za (!1IŻ'O jl',j
Ilel, wózkował. \V pomocy n ... jlf'piej "~'
padł Lis, \\' atahu ",,:zędohyl,,ki (;end('J'3. 
Obr.ona Zl'obila !'zprC'g' "kik:,ów" " .Jallko

li panów von CI alJtln 
dU'fI .\folLalflNfa 6:1. 6:3. 

z\\~ cir.ż~'1 ITin- wiuk też sohie pozwalal na lekceważące 
zachowanie. 

\\' fin31~ gl'~' pOdwójnr>.i pal'!. Jęrirz,,· 
jo\y:ka, gra.ląca 7. .\ngil'lką Yorke, ulep-fu 
::;ilnej parze aml'l') kat'l'-'ko - fJ'allcll"'kit'i 
Andrus - lI('!1I'otin \\ ,!\yóch srtach 
2:f). :!:fi. 

KU50cińskiemu 
nie powiodło się 

Gra :;nrnH 1t~'la I1l'7.I'Z ('all' 90 minut bar
dzo ż~' \Ya, Przyczynila "iI'? clo tego prze· 
de \\'"z~',,1 k im drllżyn ... gośc·i. Idóra nie po
z\\olila ;:ip. zl'lwl!nqĆ' ItO obl'on~·. Atako
\\ 'n la c'zę--to i za\\ Sl.{' niC'hezpipcznie, Zn-
:;łuż~ la co nnjrllni(>j na dwie bramki. u
\\'zglQdniajt\f' zapl'zt'pa~z("7.one ol..:azic. -
\\'<11'1'1 Il1ia!:1 Zf' >:\H'j s1l'ony również mot-

II udu 'I!O zadal/ia z CracoYiq, która ni.e 
może pOI\Tocić do s\\ e,i ubieglol'oczlH'.l for
tli v. Spotka n ie wy wola lo stosun 1\0\\'0 cI L~
że' Zailllf'l'(':;owanie, g'l'oU1nd71'\c 3.0nO \\'l
dzów. _ 

BI'ulllki dla [lutllu zdo\l~'li Slola (3) . VI' 
tym iedną z l,al'llego oraz Wilirnow:-iki (~); 
<il ,l gn~]Jod"rz~' hralJlld un'sl\ali, Sz~Jig'~ 
i Zl'lltlw('z.\'l·I ... I,i. !:' r.dr.io\lal p, !:'tallll.~kl. 

AKS - Warszawianka 0:0 
("I' C II o J' Z Ó \Y. - :\it'"podde\\'all) 

\\ \' llik lIil'I'UZ,II'Z\'211il'f\' lIz\'" kala \\'ar
S7.':'\\ iallka \\' lIi(' ; lzil'lil~'1I1 "j,o(knlliu z A
Ill:ttol'"killl' K. S . l;o~pCJdal'w porzqfko\yo 
z! .. kl',,\\·()ż~· ii przl'l'hnlik:t. l\łól'~- 1-!nt! lIie
z\\ \ 1,1(' aTllhilJli<', :'Ilimo \\Tsil/,,)\\· obu 
,,/1'011, a ;;Z('z('!-!óll;i(, gn<"podarzy. do kOTlca 
lIll'Z.\ 1<1<11 "ic: \I,\ '!lik !Jf'Zhl'l1 /111,0\\ ~. 

Pohmia - Wisła 5:4 (4:3) 
hp \\' ar ... r. a \\ a. - ~il·dz i .. llll' !:ipO

t kalli(' liQo\\e Z<I k011CZ~' lo się '(' nsa l' ~in~'m 
:r.W~"<"ię~I\\f'1I1 jl'O,;pnd:tl'zy po lIi pz\YY'kll' 0-

i'11"',i i zat"iętC'j ~I'Zl'. " 'bla \Y) l,azala clat
~zy ~/Hld('k form~·. 

Bl'<lIllki dla \\ar~za\\ inn 1I7.~·"kll1i J:1Ź
Illh ki :;1. OdrO\"lŻ i Slal·}('Z\·k. dla \\ i"I~' 
.\l'tUI· i Hau""III'I', ' ' 

Tabelka 

Po 1.\ I'h "potkaniach lubcia Z:1\IOc!ÓW o 
nti-ll'zo:-t\\o li;ri [)ł'ZP(Jq(l\\'ia "i<=: nil~tę-
fJll.iąl'O: 

1 ) H 11<'1; 
:!) "·nrt'j 
:n Po~oli 
j l .\f\S 
~) \\ i"la 
fi ) CI'H('O\ ia 
I ) Gnrhnrlli,l 
SI Polo/lin 
fi ) \Yar"za \\ iHI I k:1 

lO) t 'nion TOllril/,!!' 

r:iC'1' pk!. :-1. hl'. 
II 
111 
10 
III 
11) 

111 
II 
!l 
~) 

10 

17 :~I 
1:1:7 
1:1:7 
1'!:~ 
I:?:R 
I fi; 10 
N:l ~ 
.:11 
:i:f:l 
;:: 17 

11.:1 :1 
:!fl:1:l 
:!1 :Hi 
'!():1:; 
:!~: l,' 
Il;~~) 

17::?!J 
?1:?:1 
1:l:?'2 
l:!: '>G 

("p) \\0' a r z a \V a . ~ . a sohot nich za 
wodach ,,'al':;ZaWiallki l"lJsocili .. ki podjął 
próbę pohiciCl rekordu świ,<to\\e~::o \\'ę!-! I':ł 
Szaho na 2 mile, W\llO"zacPQ'o 8:~16. Próba 
nie powiodla się. gd~'ż l\:u~ociJ1'-ki uzy
ska! 9:08.2. Dt'll~itrl by! K<lI'\\'O\\'ski w rio · 
brym czasif' lł:l •. 7 przed \lal'.\ Ilowo;kim . 
I\oji w~'cofal się po !'ztf'rel'1t okl'ąi,eniach. 

Spotkania o wejście do ligi 
\V illll\('1t J\Onkul'encjar"!1 Sl1liko\\'~ ki 

popra\\i1 o 0,1 sl'k. rekoJ'd Pol"ki na 20U 
m(l', przez plnlki. uz~'", kuj,~(' :!(U sek .. 
StaniszE'w"k i j1rzebie:r1 SOO m w 1:;)6. 
I-'I'zychodząe pl'Zcd Zabjel"zowsh.inl. Gier 
rut.to wygrai l'zlery konkurenCJe. uzy 
:;.kuja.c w dal li /12 m, \,"Z\\',I'Ż 1.70 m. 
dyskic'rn \:1,»;1 m. a \V t'zucie klllą 15,~2 

HUMOfl SPORTOWY 

Pl'zepl'a:oz,anl, ]J<11l ie hurm i::<trzu: 
To nie otwarcie "',\'s t,aw~', If'cZ inaugu
racja międz) miastowych zawodów 
.... i "ścja.r~kich, ("II1ustra ted"). 

Gryf - Legia 3:2 (1:0) 
(sp) T o ruń. - W nie(lzielę na sta

dionie wojskO\\'~!I1 w Toruniu zostal ro
z€!!rany mecz piJJ'31'ski o wejście clo ligi 
pomięclzy pozl1<1I1t>ką Legią i miejscowYlIl 
GryfcHl. 

Drużyna poznall"kCl wysląpiJa w naslI'.' 
pując~'m sk ładzi e: Kwiatkowski, ~ki~
ski, "'alczak F., Zal'emba. SkowronskJ, 
Bile\\'icz, l\Ial'loewicz, Mikolaje\yski III, 
PikuiiI, i \\'alC'r.ak Fr.; drużyna !!ospoda
J'Zy: FI'YCZVliski. Kowalewski, Zwierz
Cl10wski, . W'iś11Ie,\'ski. Jeziel'ski. Wilczyń
"ki lJvelnn"ki. Kamiń>:ki. Kosobudzki, 
7,d ;'o .ie~"ski i W ol PIHleI' 

(;J',~ rozpo\'zH.ł Gryf. Pi('I'\\:,ze 10 loin. 
gry na.leż~do do go"podal'z~'. \\ . t~'m cza
"iI: \\. 7 min. padla pit' I'\\"'w hramka dla 
{;,.dll ze ó'tJ';,.alu \~'o lrnrlt'l'H. l\'astf:pnip 
!..!J'ti toczyla sip. 7.P 7.lnienll~Jn "zczp.ściem. 
Pod koni('c piCI'\\"sze,i polow~' du?:ą prze
\\<12'(; miała Ll'gia. która nie pO(I'<lfila jcd
nak je.i \\'~kol'zysta(-, 

Po przerwip i.oicjut~ \\~ jJr7.ej(:la Legia 
i po kilku I;]dny ch zagl'aniach Pikulik w 
4 min. zdob~'l \\'~'I'ównnczą hmmkp.. Le-
2ia przeważa la IV dalsz~'m ciągu i w 10 
min. \fikolaje\\':-ki 111 zdobył :2 hramkę i 
pl'o\\'adzC'nil' dla ,",wyt:h bany. ,GI'~'f do
pingo\\an.\· przez 3-t.\'siąl'Zną publiczno~ć 
/'U:;Z' I do gellerulnego alaku, przeważając 
!)eza'pel. w polu i przed bl'amką. \V 15 m. 
KOi'ob11l1zki piłl,(: z centry Jezier-",kiego 
Illoko\\'a! nieuI'llronnie w bl'amce, Zwy
t:ię"ką, brallll'ę uzy",kal w ')9 min. Koso
buc!zl,i z I'ZutU karnego, 

Zawouv PI'(I\\ H 1":/' '1")'/"lr n. \\'ini Hl'sk i 
r. Lod7,i. ' 

Śmigły - OgniSko (Pińsk) 5:0 (2:0) 
(sp) W i 1 n o. - Sturt (hl\\ n~"c' h ligow

ców \\' r07.l!n' wkach o \\ ·'~ .iś(' ie <lo lill'i nil' 
\\ ~' \\'olał \\"ięk<;zpf!o zn inl "t'I'SO \\'[I nia. [\ i 1-
kl1 lI.inut pnc(ł kOllrC'm Zil\\'O(1\' f"'ZI' 1'\\ <1. 
ilU z poworlu ule\\'~' i bllrr.)' . Później kcl
!lak clrużYI1<1 z Pili .. ka nil' ;;!an .. ln na bni-
5ku. \,"obec czego sęrlzif1 orJg-\\'izd;]1 \\. o. 
dla Śmiglrg'o. 

Starachowice - LKS 2:1 (1:0) 

(sp) S t a r a c h o w i c p, - {,0,1zianie 
już pil'l'wsze swe spotkanie na cll'of1ze po· 
wrotnej do ligi pl'zt'gl'ali, cllociaż ehwila
mi h~'li drużyna, lepszą od goo:;podal'zy. 

Spotkanie \\'~'\Yolalo \\" Stal'ucho\\'ieach 
rlllŻC' r.ainfl'l'eso\\·anie. grol1lndzqc na s(a · 
dionie ~:i00 widzów Brall1ki dla gospo· 
r1arz~' llz~-skali l\imll'lrl i LU!l'r·. honoro
\\ ' ~' punkt dla lodziall "tl'z!'lil Król. 

Junak (Drohobycz) - Unia (Lublin) 
6:0 (3:11) 

("p) n r o h o b~' cz. - 1'1'Zl'Z cnl~ cza;" 
gly zdecydowaną prZP\\"lgf) 111 i(.J i gOloPO
dm'zp, dla któr~'e11 po (hyif' IJI'amld o:;lrzl'
liii Szc\\,('zyk. Górski i 1\I'IH'z(' l(. 

ZS Górka - PKS Luck 3:2 (1:1) 
(sp) ~'t a II i;; 1 a w ó w. - ZaslużoJ1c 

Z\\ ycię~t\\"o, clJoć po w)'l'ów!1n!ll'j walcc, 
odnio;.la cll'użyna go.;;potlarr.)'. 

Fablok (Chrzanów) - Unia (Sosnowiec) 
3:2 (0:1) 

(o;p) S o s n o IV i e c. - Mi, crz Krako\ya I 
mial tl'udne zadanie w S(\~llOWCU, gdyż 
rlopipl'o po zmianie !"Il'on Zt101.1t pr7,cc llY -

Ji~ zwycięstwo na swa ",tronp., Bramki 
dla z\\ycil'zców slnelili CH~<lnek (2) i 
Kwinla. (lIa ~o~pn .. I:I\I'ZY 7.a~ 1111(1,,].; i Bar
tek. 

ManifestalCY jny bieg 
rozstawny do morza 

('I») .. PnIsk" od n1(~:'zn orl(>p('hnn,' ,iI;' ni" d:t 
Z,I ;'adllil ('1'11(· ... 1',>(1 1,J\dm ha,I"1ll orJbn\~ja 
sh" ('u!'4lC'zl1ip hifl:!i roZ'.:t :1WJh' dCi morZ::l ? To" 
rllnin PJ'%f'Z, Pfllllrn·7.f" d., (:dYI1i. Ripz tf't!oroC'~ .. 
nv od""dzi,' ~i(> '" rll~.i;",,·h :!Q i 2fl hm. ,,, nn;'l 
2~ IlIn , l;<r"d:1 I o ,,<Iliz. lU 1I:1 ... 1;J pi w Toruniu 
,ta rt. ,iqd \\";-1 Ji(>goll:1 (h\it' 'ztaIpty nio~ac pa
If'(·zki. zH\\"i"I'".i:1Pf' mrot:z~""tp ~!l1howanip pol
qki"ll'n ... poIPI'zf'li"1 \\:1 noroo,.,-,kipilO. '" tnnżp sa
nlYlll dTliu \\' $todzinadl ''''irv'zorlly('h ok. gnoz. 21 
,.;zi,,[p1;- doln, j,'dn;! d{. Cho.inie. elru!!:! rio "1\0-
\Vf'~(llllia~hl. ,!:dzh· 1l:1.~tl;!.pi l"'7.(,I'\\";1 w hi~~ll. 
i'il7.H.illtI'Z () !.."odz. (i rll:::;7.tł sz1:-1frty \V c]a].,:.7,fI nr",
Q'P. Pl'zyltrd f' do (~dYlli. gdzir nflbf"'tl7.ip ~ip uro
VZy:-:lp znkc (I('Z011i0 hipJ!lI w (lhe(·llf .. ~(·i p,.z~(lstR" 
wil'i .. li "bldz. ""s\~pi nIC. .<:orl~. Hl, 

PrngTHI11 tlrnc·i',y~ t,)~f'i. '" Ud);J1i przpwil~l1,i~ 
- \\' rpc"'"i,, pa IN'Zf'k l'zt:, r"to"WYch dowódcy 
fI01". (lIZPhl('" if'"ia. ,,'ywjpzi0nie jc<ln<?j I'al('('z
ki 7. :<ld"llI ,1"ho"'3"i" l)n morzp I zatopi0l1i .. 
.i .. .i, 

f'zlal'"I)' , kh',·" ,,"y~1:i 1'luja 7, TOrllnia po
hie,!(IH. ,l\\'owa od,lzil'lnYllli tra~ami. jPr]na 
wzdłuż ,,"s('l,ot]nir-ll, r.h·llga wzdłuż :r;a{'hn,lni(>h 
I!'rnTli('. Poniźpj podA.if'm:v ..czas PrzYPu~z(l"aln .. -
!W nr7.)"h~-['ia ,7.1 n r,,1 do \\'ażn~j8zych miejsco
Vt'o~('i : 

'l' r " s ił II r 1 : ,1ni:l :?8.. 6. - Slu;lp.wo - 11,19 
\"I<I('I>1\\'''k 1:1.21. Lp7.llo \\' Ikl'. - 19.49, :"owe· 
mi'1~10 - :!O.:i:; 2:13 km. 

Dnin ?!l, li, I",,,in - ~5!). 0rnrl7.iao:r; -
!l.1:;. l\'owp - 10.1~. (3Iti<>w - 11.23. Tf'7.<?'" -
12.47, f'knr~7.f'\\'y 11,01;' Żll.knwo - lfi.3~. Chy-
lonin - 18.:Ul 21)1 km. 

T r n ~ a II r :!: ,fnia 28. bm. - Gni""'kn"',, 
- HI.:in. Jno\\'ro .. law -" 11.10, LAhi~7.yn - 13,13, 
i"znhin - 1~ ,~:l. Ry{IIl'Mm'Z - 15.01. "l\ald ... -
1",:!~, j."hżpni('" 1~.11i. ~f'P(i1no - l!Ut Choj-
nicI' 21.1 1 rnzC'm 2:17 km, 

nniH 2!l hm. Cjprhn.lpwy - fU>'l. Rn]<:'I' 
- 7.~,\l. KnśI'il'l'7.YIIII - !l.19. Mira('hnwn - 12.:\6, 
\\'"ihf'l'o\Vo - 11.1~. Kan"'da - t:;.~4. \V. Wip~
n nllC'l'owo - 111,:11. Puck - 17.02, Chylonia 
l~.:;.j - rRzpm ~(), Inn. 

Pomoc polskich klubów 
soortowvch dl;J ~edanii 

(.;;p) G d a t"1 s k, - '''ładz e g'rIClli6kip. 
.in 1, \yiarJoJl1n. w~'daly zakaz urządzrnia 
"'f:zl'lkir'h imprc7. sporto' .... ~·ch w Gdańsku. 
Pol.:;ki Klul1 Sportowy Gl'dania. ktÓ"r~r w~r
stąpił z nil'miC'ckirg-o z\\'ia.zku wschodnio
prll"kit.'go, znalazl się \V ciężldej sytu::\r.ii, 
nip mając możllo,C;ci rozl!l'~-wania jakic'h
kol\\'ipk zawodów sportowych. Polfllde 
I,lllh~' sportoWI' postanowiły przyjść Ge
(fa n i i z /1011l0cą, zapraszając ją na szrreg 
im/1l'l'z II' kraju. \" niedzielę Gf'dani~ b::t · 
\\'ilrr \I ' Lublinie, gdzie r07.c~rala meez 7 

klulll'fIl "pol'tow~'m Luhelskiej "'~-t\\'órni 
f:.flmololów. Dnin 28 bm, rozcl!l'a Grda
nia spotkanie pilkarsl\ie w Rkal'z~-"ku 
!(aJoiennym z klubC'm Granat, wiccmi-
"trzem okręgu wal' zawskicgo, Dnia z.ą 
hm. pilkal'ze Gedanii udają się do Kirle, 
g(lzic w rllmach uroczystośri Dni Morza 
J'ozegrają mecz z reprezentacją miasta. 
\V~'.iazd Gednni i na lourn0e nastąpił na 
zaproszrnie Ligi MOJ'~kipj i J\oJonia lueJ 
w Kielcach, 

Hebda mistrzem Łodzi 
(sp) L ó ci ż - W turnieju o mistrr.o

;:1 IVO Lodzi ,organizo\\"a m'm przez f,ódr.ki 
Klub La.wn-Teniso\\'~', <lrlbylv się \V nie
rl'Ziel~ spotkania finalo\ye. 

Hf.'brIa '" grzr pC'j('({~'I'iczei pokon::lł nip
~poc1~iewnni(' lat\\·o f:.pychalę 7:5. 6:1, H:O. 
:Umil'\Vska zdoh~-ln mi"lrznsh\'o u pa(l, 
bi.iąe w finale \.<Ijd7. itmkę fi:O. 7:5, 

Mi~1 I'zo,,1 1'10 \V ;rl'ze pod\\'ójnC'.i pa I1ÓW 
z(lobyln 1111ra Ildlrla i TarJo\\'~ki. klól'::t w 
spotkaniu fi"fllO\\'~ m \\'~'PTal,l z parą Spy
chała i J)pldo\\';;ki fi:1. (l::1, G:3. 

Par;) .T~<Ir7.l'jo\l·",kn Zofia i Ht>hda zrln
In' ln I\'tul\ w !HZe miC'''zanri. \\\'gn'waiflf' 
,,: fin:i le z ł~lln ipw"ka i Go't"za! k iem 6:-1, 
G:~ . 

\!i~!rzostlVo iUlliol'ó\\' z,loh~'1 ŚIU~f1r7., 
mblrz P o l,:ki tPi 1':lll',Q't1l'ii. hiją(' Toma
"zl'\\'~ l, il'Q'o fi: k li :.?, 

Wyścigi pod O jcowem 
(sp) T, I' a l, ó w. - \V rlol ' nl'Zn~'I'h \\'~ .. 

"riQ'flch ~amo('lInrlo\\'\'c1t i lllotoc\'l,lo\\Y('h 
r0r! Ojcn\\'Pl1l w k:,'ft';rol'ii Inolń('~'kli' rio 
:r,o ('C '1lI \\·\!..!Tnł Rnthl'lt w :3:01. \\' nrń
bil' s7.\hko~ci gÓI'- il'i rif'I'\\·"z~-m b.d :'\a
"I'n(il 7. C'ZHSl'll1 ?:j:).G. 

,V \\'~';cil!:1 ch sn 1Il0r·1Io<lo,,·yt'h \v po
'lzCZPgńlJwcl! katl't:OI'iflch z\\'~-e i~ż~'li: ka· 
t C: 2'01 'i a do 1100 Ct'lll -- f:.z.qmla (A . YV, Po
znal; ) ; (lo 1:)01) c('ln - ni Tl!WI' O\rak. KA): 
rio ZOOO ('('W - Ta 1'11 H \\'f.1 1.\, P.); do :3000 
("/l1Tn - r;('mhnla (I..:. Ii:. A) : nonad 3000 
('Clll -- KIICIWI'<J\\ il'zO\\:'1 (A. p,' 

LEKKA ATLETYKA 
(_p) 'Wc Lwowie orlhyly si", \, Mhot~ i lli~

rlzi"l" 7.a"·od~- l"kknatl"t,r'7.;ne o mi"tr:tO~tv,o o
k!'P!!lI IV k<)IUturen('j3eh kohipcyr·h. Zaworl, sh
ty na t!nś,' ~Iahrm poziomie .. Jcoynip ". rJnku 
i \\ .... I:01<u WZ,,-yż wyniki h~'ly nieC' ... lep,tz.? ,V 
d~'"kn nnl inkc;\\"na (.\ ZS) wynikif>)1) :\4.40 u~ta
no\yiła IUH\ ~- rf>kol'll okr~f!n l,,~o w~kjpt!'n. w ~ko
ku wzwyż :c:.1al'1u.i.:H':ł noy.3 J;;Oll J,lIl':O:(\11l ~rm:1nf'k 
I~i I.~~) Il/Tsknła "ynik 1.~j'. 

\V Og(,)11 P.i PUllk1:1f'ji pjpr\'"si'l' Ini('.i~(·~ zaj;'tr 
A7..~, nl:lj;j(' ,I 11 .. IHZ .. !I S" knJ,'\(1 - 24 l'. ' , 

PIŁKA WODN .A 
f.p) , O mi~«..r7.f)s1wo, Pot~Jd. ,.,; niNlzipJ" nrJ. 

h)' ly ~If' w \\ ~)"7.3WI(> r1:1Iszp ~p(Jtkan i" pilki 
wodnej n mi,1I'zn~lwo P,,1 , ki, 

Legia rozll]'Ollli!:ł. 1:~K~ 12:0 (6:0\. m"j,,~ 
prz('z (';11)' ('Z:lS IlI!:lZrlZ!I(';J pl'zpwall'ę. Bramki 
cl1a ZI\")TIP7.C'ÓW zd!,I"'li Z\lhIJ,,-i('7, ( .j), RmnrlNek 
(fJ· Kon!u'C'k (21 , '1'\lI'('ml;o (l). RPtlzio\\'n/ p. 
~(lnla(lł-'n1. 

\\' drug-illl mcc'z" ,,:li" pokonal KSZO 1:0 
(0:0). .\k",lt·mic·y Illi,.1i znaczna J)1'Z('W3!!(> nip 
wyz,\'~k;)l1~. (;' fl'owo. .Jedyną bramke zdobył 
GUlVkowskl. ZawoąY prowadził p. Tr;\'tko. 

l C? ty~h spotkall!3('h tau.,la rozgry" "k przed
"'\;lwla ~Ię na~lpPllJaco: 

n AZS 
:!l (; i~".A1wiee 
:31 L"gj~ 
4 K~ZO "I l ,: f\" 

gin!, 
1 .. .. , ., 

pkt. 
7 
fi .. 
2 
II 

<t. hl': 
17:2 
lO:=> 
HU1 

;;:6 
~'.Yf 



Zydzi londyńskiego Easl-Endu 
Przy 'rIłulberry-S{reef mTe~ci 5'lę 1e--

den z owych zaruklliQlych V\ :"olJie 
światów żydostwa londyński~go, tak 
zwany Belh-Din, czyli żydo\\'l'ld try
lJUnał. Parę prostych ławek na ~rod
ku, wywyższony fotel dla rabina na 
froncie, z boku siedzenia dla czterech 
sędziów, - tak wygląda ów niepozor
ny lokal sądowy geUa. któtego r~·tuał 
sięga Mojże_zowych tl'ac]~'('yj. Brodai.e 
PQstaci sędziów przypominajq. żyw
cem porLrety JłembJ'anilta. Takoż ich 
stroje nie uległy zmianie or! wif>ków. 
Istny Ahasvel'us "ve \vla!:'ne,i o"obie 
na czele zgromadzenia, dołem na law
!(ach A'"varzą.ra publirwość East
End'u, - oto tr~' b11I1al ż ,nlowski. 

(Od własnego kót'espondenta "Ol'ędownika"). 

L o n d y n, w czerwcu. 
(1') Na tyłach City, gdzie rozpoczy

na się szarzyzna doków portowych 
Londynu, leży stacja kolei podziemnej 
"Aldgate" oraz ulica tej nazwy. 

"Gate" oznacza po angielsku "bra
mę"· Szereg takich bram dokoła st.a
l'ej City zachowało się po dziś dzień 
w nazwach: Moorgate, Ludgate, New
gate. 'Wywodzą się częściowo z cza
sów rzymskich, gdy Londyn zwał się 
'jeszcze "Londinium". Były mianowi
cie bramami w murze osady rzym
skiej. Legiony tu stały na warcie. 

Aldgate, która z dawien dawna za
myka City od strony portu, ma jako 
"brama" inne jeszcze znaczenie. Roz
poczyna mianowicie od tej strony mia
sta całkiem "inny" świat, słynny lon
dyński "East-End", znany z romansów 
kryminalnych. 

Przejście jest tak raptowne, że mi
mo iż przechodzień zrazu nie spostrze
że żadnych różnic między budowla
mi handlowymi City a budowlami 
handlowymi Aldgate, - czuć najwy
ra:źniej odrębny ten świat: w ludziach, 
'W ich byciu i mówieniu, ubraniu. Ma 
się wrażenie, jakby w pewnym punk
cie tej ulicy przechodziła niewidzial
na granica, za którą nie ma już An
glii. Anglik tu się czuje "mmejszo
ścią". Niemal każdy przechodzień jest 
- Żydem. 

Ulica, która się w tym mIejSCU 
krzyżuje, jest ruchliwą arterią, przy
pominającą ulicę Piotrkowską w Ło
dzi i zwie się Commercial Road, uli
cą handlOWą,. Ale nie jest to wielki 
handel, który osiadł po jej brzegach. 
.Jest to handel mały, detaliczny, han
delek. Sklepiki z firmą Szapiro czy 
Goldfarb wystawiają sukno po cenach 
o połowę niższych niż w West-End'zie. 
Swe kwatery ma tu gotowa konfekcja. 
Typowa owocarnia, jak na Gęsiej i 
Dzikiej w Warszawie, wcisnęła się 
między większe magazYnY. Choć kor
pulentne niewiasty o czarnych kędzio
rach mówią językiem angielskim, a 
subiekt z sąsiedniego magazynu za
prasza w tymże języku do obejrzenia 
towaru, to jednak jest to wszystko 
tylko fasadą. Sedno zostało żydow-

. skie, jak w żydowskich dzielnicach 
miast polskich. 

* Dla tycn żydowskicn mas wycno'dź-
czych, które przed wojną osiadały na 
londyl'iskim bruku, z Galicji, Rumunii, 
Wołynia, getto East-End'u jest zam
kniętym w sobie światem. Pod bo
kiem City, spada tu z wielkiego stołu 
transakcyj metropolii nieco drobnego , 
handelku, przechodząc z rąk do rąk, 
przez długie pasmo pośredników, a
gentów, familiantów daje egzystencję 
całemu łańcuchowi krewnych, przyja
ciół, tychże znowu krewnym, - owej 
wielkiej familii żydowskiej, która 
wszędzie w ąwiecie jest jedną. 
Ma East-End swe koszerne restaura
c.je, teatry, domy modlitwy, ma też w 
bocznych zaułkach i pasażykach całą 
melancholię żydowskiego getta, które 
tu żyje "kątem" obok 8-milionowej 
metropolii. Bo jeśli promienie lon-

, dyńskiego słońca rzadko docierają do 
biur i kantorów City, to jeszcze rzad
szym gośc~m są one tutaj, w ciem
nych podwórzach, ~śród magazynów 
to.warowych i remiz, gdzie ludzie 
mieszkają w ścisku i nadmiernym 
skupieniu. , 

Ludność getta rodzi w każdej gene
racji wielkie dzieci, kształci młodzież 
w zawodzie handlowym ojców i prze
ważnie nie opuszcza do końca życia 
tego getta, z wyjątkiem nielicznych od
ważniejszych jednostek, które idą na 
podbój Londynu. I czasami udaje się 
takim odważnym zdobyć stolicę An
glii: Lyons jako magnat gastronomii 
żywi mmony 10ndyl'lczyków. 

Tysiącletnia historia Żydów na 
gruncie Londynu jest pełna zmien
nych kolei. 

Gdy w XI stuleciu William Zwy
cięzca organizował l'odbity przez siebie 
l{raj na modłę roma11sko-francuską, 
byli dlań Zydzi pożądanym elemen
tem dla penetracji mtast brytyjskich 
i ich gospodarczego rozwoju. Pozwo
lił więc zydom przybyć z Rouen do 
Londynu. Niespełna 200 lat trwałtl. 
ich egzystencja w życiu handlowym 
nad Tamizą. Za Edwarda I, w r. 1290, 
wydaleni wstają Żydzi z całego kró
lestw8., wielka era elżbietaIlskich zdo
b~TCZ:V Anglii, 'Począ.tel< angielskiej po
tęgi handlu zamorsl<iego, odbyly się 
hl'"' udziału Żydów. 

noniero repuhli1<anska 'Anglia 
-._- ..... ~r.;AlJĄ otwiGl'a na no .... "o podwo-

je dla żydowskiej imigracji. Purytań- tyjską dla wszystkich bez rozl'óżnie
ski kult dla Starego Testamentu mial I nia rasy i pochodzenia. 
z tym swój związek duchowy. Od Wszakże ten proces. wykazuje dziś 
tych to czasów noszą nawet najrdzen- pewne zahamowanie. Widać to co 
niejsi Anglicy chętnie imiona Dawi- najmniej w ustosunkowaniu się dzi
dów i Beniaminów, choć błędem by- siejszycb wladz brytyjskich do i.rni
łoby oczywiście oceniać infiltrację ży- gracji żydowskiej z Europy środko
dowskiej krwi w organizm angielski wej. Bo podczas gdy przy wjeździe 
według tych zewnętrznych znamion. Żydów, pOSiadających własny mają

Pełna tolerancja dla Żydów w An- tek, nie czyni się zbytnich trudności, 
gli jest względnie świeżej daty. Do- to mała jest tylko liczba. tych, co 0-

piero od stu mniej więcej lat skrysta- tl'zymu.ią zezwolenie Home Office'u 
lizował się statut londyński.ch Żydów na, wykonywanie zawodu, a jeszcze 
jako pełnoprawnych obywateli W. mniejsza - na naturalizację· Młodzież 
Brytanii. Stopniowo otrzymali oni w żydowska z Niemiec, której zezwolo
pierwszej połowie zeszłego stulecia no przejściowo zatrzymać się w Anglii 
prawo handlu detalicznego, możność ~ od~ywać tuta~ studi~, ~obowiązana 
naturalizacji, prawa polityczne, z cze- Jest .l,e~zcze zan~~, dOjdZIe do p.eln.o
go nie omieszkali zresztą w szybkim letnoscl -. OpUSC1C wyspy brytJskl.~, 
tempie skorzystać, Nie byłoby w An- by udać Slę do zamorskch kolOnIJ, 
gli późniejszych lordów Melchettów, głównie w charakterze rolników. 
Samuelów i Readingów, ani nie by- W ten sposób większość nowych 
łaby możliwa osoba Disraeli'ego jako przybyszów żydowskich w Londynie 
premiera królowej Wiktorii, obdarzo- prowadzi w Anglii żywot prowizorycz
nego lordostwem Beaconsfield, gdyby ny i nie zapuszc.za głębiej korzeni. 
nie liberalistyczne myślenie społe- Kontaktu z gettem East-Endu nie ma
czeństwa angielskiego w XIX stuleciu, ją. oni żadnego . Świeży dopływ do 
otwierające szeroko pal'lstwowOść bry- getta ustaje. 

Gdy strOIl.'" pOllpi~aly zobowiąza
nie, że uznają z góry decyzję tl'ybuna
lu, jest taki ro(lpis wiążący również 
dla angielskich sądów. I 

Anglii nie interesuj? te wewnętrz
ne swary "tubylców". Postępuje ona 
w East-End'zie podobnie jak w swo
ich koloniach. System brytyjski ogra
nicza do minimum swą ingerencję w 
życie poddanej sobie ludności. Cbce 
tylko od niej lojalności, dba również 
o jej zdrowie (by był z nich pożytek 
- do pracy), ale zresztą.. pozostawia jej 
życie wewnętrzne własnemu biegowi. 

A już naj dalej mu do tego, aby 
owych Somalisów czy Papuasów za
morskich przerobić na "rdzennych" 
Anglików. B. L. 

Francja i Anglia mają nadzieie 
pomyślnego załatwienia konfliktu w Tientsinie 

Expose min. Bonneta na posiedzeniu francusk iej Rady Ministrów 
Paryż. (PAT). ~xpose wygłoszone I Aleksandretty. Układy te z drugiej 

": sobotę przez mUllstra spraw z.agra- strony rozpoczynają, nowy okres w sto
ll1czn:yc~ B.onneta na posiedzeniu Ra- sunkach obu krajów, oparty na wza
dy M111lstrow dotyczyło przede wszyst- jemnym zaufaniu. 
kim a~tualnych zagadnień międzyna- Oba kraje będą współpracowały nad 
r.~dowYCh, u~ładu .francusko - turec- utrzymaniem pokoju na Bałkanach 
kIego, rokowan angIelsko - francusko- we wschodniej części Morza Śródziem
sowiecki~h i sytuacji na Dalekim nego. 
\Vschodzle. Zawarte układy w najml1leJszym 

Po zakOJlczeniu obrad zapewniano, stopniu nie ograniczają kulturalnej i 
iż na posiedzeniu nie była poruszona moralnej misji Francji na wschodzie. 
sprawa stosunków francusko - hisz- Następuie Bonnet przeszedł do ro-
pańskich. kowali moskiewskich. r-.linister ogra-

Mówiąc o układach francusko-tu- niczył się do zapoznania swych kole
reckich Bonnet stwierdził, iż dzięki gów z odpowiedzią komisarza spraw 
nim został zamknięty najmniej po- zagranicznych Mołotowa na ostatuie 
myślny rozdział w historii stosunków propozycje francusko - br~·tyjskie. 
francusko - tureckich, pozostających Bonnet przedstawił również przebieg 
w związku z zagadnieniem Sandżaku wymiany poglądów na ten temat po-

Gdański "Vorposten" 
odwołuje swoje kłamstwa 

Ze strach'u p,.~ed skuth(f )ni bojl.:otu turystyc~nego 

G d a ń s k. (Tel. wł.) Znane są licz- sytU3cję poliLyc;;ną nie jest utrudnio-
ne, nienawiścią, do Polski ziejące art y- ny. wzgl. niebezpieczny. 'i\lobee tego 
kuły w prasie niemieckiej, w których naJeży sLwicl'dzić, że nie ma skarg na 
"dowodzą", że przejeżdża.J·a.cv,' przez Lo, aby podróżujący Kiemcy byli trak-

- towani w sposób nieprz~rjazny przez 
polskie Pomorze Niemcy sa. narażeni polskich urzędników kontroli celnej j 
na szykany i niebezpieczeI'lst",.O. Obe- granicznej." 
cnie nadszedł okres rucbu tUrYstvcz
nego. "Danziger Vorposten", ktÓry' ce
lował w podawaniu zmyślonych fak
tów o trudnościach i szykanach w 
przejździe przez Pomorze,'w ostatnim 
numerz'e zamieszcza następujący ko-
munikat: ' 

"Jazdy do Gdm'tska j Prus Wschod
nich nie napotyl;;ają na przeszkody. 
We w3zystldeh biurach podróży daje 
się odczuwać pocieszające objawy 
wielkiego zainteresowani CI wyjazdnmi 
do Prus 'i\lscbodnich . Od czasu do 
czas? jednak podnoszono obawy. czy 
przejazd przez "korytarz" z uwagi na 

Komunikat ten ma zachQcić tury
stów z Niemiec do wyjazdów do Gdy
ni, Gc1alll'ka i Prus ·Wschodnich. Sam 
"Vorposten" zadaje wreszcie kłam 
własn~'m twierdzeniom o rzekomYCh 
szykanach, jakie Polacy stosują wo
tec przejeżdżających przez Pomorze 
Niemców. 

W'inni to przyjąć do wiadomości 
pp. Hitler i Goebbels t zaprzestać 
lu'zyczeć o trudnościach, jakie mają 
Niemcy w komunikacji z ich prowin
cjami wsc;hodnimi. (p) 

Jugosławia ma otrzymać POŻyczkę 
600 mln. franków 

400 'Inil,.,. m ,a iść na ~bt'ojenia, a 200 m"iln. na budowę dw'óch 
tab'ryk cel'łtlo~?J 

B i a log ród. (PAT) W tutejszych na dozbrojenie, a 200 m iln. na budowę 
kolach gospodarczych oś\viadczają, że ;2, fabl'y;'~ celulozy w Bośnii. 
Jugosławia miala otrzymać nOvyą pro po- Pożyczka udzielona bylaby na okres 
zycję pożyczki zagranicznej. i4 lat, a splata następowałaby w drodze 

Propozycja ta miala być wysunięta. dostarczania Francji celulozy. Jak sły
przez bank ameryl,ullski Seligman, któ- chać bowiem bank Seligmana daje je
ry już w r. i923 ugzielit cllugotermino- dynie firmę ternu przedsięwL'rięciu, a ka
wej pożyczki Jugosławii. Obecna po, pitalu dostarczyć mają banki francu
życzka wynosić by miała 600 miln. fran skie. 
ków, z czego 400 miln. przeznaczono by ----

miQdzy Paryżem a Londynem. Chociaż 
nie należy nie doceniać istniejących 
trudności, nie można się jednak dzi
wić, że istnieją one, zważywszy na 
r;naczenie i ilość skomplikowanych za
gadnie!'!., jakie należy rozwiązać i ująć 
w formę tekstów układu. 

Rokov,rania trwają i zarówno W. 
Brytania jak i Francja z~ swej strony 
nie pomijają niczego, by doprowadzić 
je do pomyślnego końca. 

Ostatnim zagadnieniem jakie poru
!'zył mi.nister Bonnet była sytuacja na 
Dalekim \Vschodzie, a w szczególności 
blokada koncesji w Tientsinie. Mówca 
wskazał na solidarność Francji i An
glii, wobec groźby skierowanej prze
ciwko ich wspólnym interesom w Chi
nach. 

Zdaniem ministra Bonneta istnieje 
nadzieja, w szczególności dzięki stano
wisl~u zajętemu przez rząd Stanów 
Zjedn., iż konflikt będzie mógł być za
łatwiony w płaszczyźnie lokalnej. 

Sytuacja w Tientsinie 
Londyn (PAT). Według nade· 

szłych tu raportów dyplomatycznych, 
Obywatele brytyjscy w Tientsinie są 
naclal maltretowani przez władze ja
pońslde, 'Vprowadzone zost.aly ograni
czenia dotyczące ruchu osób i wwo-
7,U al'tykulów żywnościowych. 

Sfery dyplomat.yczne w Londynie 
oświadczają, że wiadomości z Hong
Kongu, j.akoby SyJ.am domagać się 
miał od rządu brytyjskiego zagwa
rantowania swej integral1lości, że le
go rodzaju wniosek nie nadszedł do 
Londynu. 

KOlonizacja Azji środkowej 
111 o s k w ,a. (Teł. wł.). Według 

llrzQdowego 7.estawienia, ogłoszonego 
w prasie sowieck iej, w roku 1938 na 
obszar I(ozachstanu w Azji środko
wej pn~esiedlono 36 tys. kolonistów z 

ł centralnych okręgów ZSRR. Plan ko
lonizacyjny przewiduje przesiedlenie 
do Kozachstanu 156 tvs: kolonistów 
w rją.g'Q. uajbliższ~'ch d,vóch lat. 

Zagadnienie kolonizac,il Az,ii środ
kowej odgrywa coraz większą rolę w 
polityce sowieckiej, będąc uzupełnie
niem pod.iętej n ierlawno intens~",,,,nej 
kolonizacji okręgów wschodnio-azja
tyckiej. 

Niemieckie zapewnienia 
Paryż. (Tel. wł.). Jak donoszą z 

Berna, związkowe władze szwaj car, 
skie otrzymały od rządu Rzeszy za
p~wnienie, że ataki, j.akie ost.atnio mia
ły miejsce w ()l·g.anie SS "Das selw,ar
ze Korps", skierowane przeciwko poli
tyce Szwajcarii, ni~ powtórzą się 
jui. (1) 



Imponującv obchód "Dni Morza" w Łodzi 525-le(ie bractwa kurkowego w Warszawie 
L ó d 7., 26. 6, 'VCZOl\aj w niedzielę, 

w l~mach Dni Morza, zorganizow,any 
został imponujący liczebnością. po
chód. O godz. 9,30 na pl. Katedralnym 
zgromadziły się oddziały wo.i:::k.a, poli
cji, Ligi MorskieJ i Kolonialnej i około 
500 osób licząca gt'upa człon]{ów Stron
nictw,a Narodowego. 

O godz. 9 odprawiona zostala uro
czyst,a mSl,a ŚW., po czym wyruszył po
chód liczący około 5 tysiQcy uczestni-

ków, który przeciągnął ul. Piotrkow
ską do pl. Wolności, gdzie odbyła się 
defilada przed d-cą O. K. gen. Thom
me oraz reprezentantem wojewody 
łódzkiego naczelnikiem dr W·roną. 

'V pochodzie, a w szczególności w 
szeregach Stronnictwa Narodowego 
niesiono liczne tl'an:::parenty z hasłami 
"Nie d'amy się odeprzeć od Bałtyku", 
Gdansk odwieczny port Polski" itp. 

Obrady duchowieństwa 

War s z a wa (Tel. wł.) Bractwo 
strzelców kurkowych w W,arsz.awie 
obchodziło w niedzielę jubileusz 525-1e
da założenia bractwa. 

Na jubileusz ten przybyli deleg,aci 
bractw kurkowych z Wielkopolski, Po
morza, Śląska, województw,a łódzl<ie
go i Lwow,a. 

Uroczystości jubileuszowe rozpoczę
ły się nabożel'l.stwem w katedrze św. 
Jana, które odpl'awil ks. biskup Szla
gowski, który dokonał następnie po
święceni.a szt,andaru bractwa. 

Po nabożeI'lstwie uczestnicy uroczy
stości przemaszerowali ulicami miasta 
n-a ul. Nowogrodzką, skąd udali się 

kolejką elektryczną n,a strzelnicę bM
ctwa w SzczQśliwicach. 

Około godziny 12 rozpoczęła się w 
strzelnicy w Szczęśliwicach druga 
część uroczystości, którą z.agaił prze
mówieniem prezes bractwa p. Sobań
ski. 

Następnie gen. Krok-P,aszkowski 
dokon,ał dekoracji odznaczonych krzy
ż,ami zasługi członków bl~actwa oraz 
orderem Poloni,a Restituta pierwszego 
króla kurkowego w odrodzonej Po'15ce, 
p. l{oszutskiego. 

Po uroczystym wbiciu gwoździ w 
drzewce szt.and,aru br.actwa kurkowego 
VI \Varszawie rozpoczęło się strzelanie 
o godność króla kurkowego. -misyjnego w Wilnie 

W i l n o (PAT) \" niedzielę rozpo
czął się w 'Viłuie trzeci krajowy kon
gres Związku polskiego duchowień
stwa mis~7jnego. 

stawiciele i działacze Związku misyj
nego oraz przedstawiciele org<aniz,acyj 
i stowarzyszel'l. katolickich i tłumy 
wiernych. 

Góralki przeciw mierniczemu 
O godz. 10 w bazylice wileńskiej 

odpra wił urocz~'ste nabożel1stwo ks. 
biskup Bukraba, zaś k,azanie wygłosił 
ks. biskup Leon Wetmański. 

Na nabożelistwie obecni byli: arcy
biskup metropolita wilel1ski Jałbrzy
kowski, biskup Mi chałkiewicz, biskup 
Niemir.a i biskup Czarnecki, przedsta
\\ fciele władz z wojewodą wileńskim 
Maruszewskim, prezes Akcji Katolic
kiej w Wilnie clyr. Oskwarek-Siero
sławski, liczne duchowieństwo, przed-

Po nabożeństwie w bazylice wy tu
szył.a procesj,a do Ostrej Bramy. 

W południe inaugur,acy-jne przemó
wienie wygłosił arcybiskup Jałbrzy
kowski, po czym kongres zagaił sekre
tarz Związku biskup Wetmański. 

\V godzinach wieczornych w Tea
trze Miejskim na Pohulance odbrl.a się 
,akademia, na program której złożyły 
się przemówienia oraz utwory o treści 
reUgijnej. 

Oszuści organizowali 
. Wypoczynek dla naiwnych 

w i 1110. '(Tel. wI.)' Oszuści nie u- śmiesznie niskiej cenie, gdyż 3,50 'zł 
staję. w pomysłach, byle tylko QSzukać na dobę. 
łatwowiel'nych i zdobyć pieniądze. 0- Za cenę te przyrzekali idealne wa
statliio postanowili oni wykorzystać runki zdrowotne, jazdę konną" kąpje~ 
\vypoczynek letni i zajęli się organizo- le, żaglówki, kajaki, danCingi, wyboro
waniem tanich wywczasów, sądząc, że We towarzystwo i 5 razy dziennie ob
znajdzie się wielu naiwnych, którzy fite posiłki. Niezależnie od tego oglo
złapię. się na ten kawał. sili oni w pismach wielce zachwyca-

Urządzaniem takich wypoczynków jące ogłoszenia do wyjazdu na to icle
tanich zajęli się niejaki Stanisław alne letnisko, którym miał· być mają
Kryczyk i Abram Grynzberg. Jeden z tek I<uczeniszki w powiecie trockim. 
nich podawał się za przedstawiciela Taka zachęta nie dała na siebie 
biura p,rop.agandy turystyki, drugi za długo czekać. W krótkirn czasie uda
plenipotenta dóbr w powiecie trockim. ło się oszustom złapać na akwizycję 
Oszuści odwiedzili szereg instytucyj w w biurach i ogłoszeni,a w pr.asie około 
Grodnie i Biał~'mstoku, proponując u- 150 nahvnycb, któr;>;y uwierzyli, że za 
nędnikom spędzenie urlopu ,'le wspa- tak niską cenę 3.50 zł na dobę będą 
ni,alej rezydencji wi'elkop,allskiej nad' mogli spędzić urlop w idealnych wa
Niemnem, wśród pięlmych lasów po runkach. vViększość wplaciła od ra-

Przy żebraku, który padł 
z wycieńczenia, znaleziono 

5 tYSięcy zł 
L ó d ź, 25. 6. - ,,"e wsi ~Iięcarzew 

znaleziono nieprzytomnego żebraka, 
który, jak się okazało padł z wyciel'l
czenia. Liczył lat około 60. Znany 
był w okolicy jako "ospowaty- Ignac". 

Znaleziono przy nim około 5 tysięc~' 
zł gotówki. 

Komuniliał mełeorologiczny 

zu zaliczkę oszustom, którzy wysta
wiali naiwnym pokwitowania, zaopa
trując je w podrobiol1ą pieczątkę. W 
ten sposób zdobyli oszuści około 7 ty
Sięcy złotych. 

Ale wszystko ma swój kres. Zna
lazł się jeden, który mając wyznaczo
ny pobyt w I{uczeniszkach w czasie od 
15 czel'wca do 15 lipca, udał się do 
Trok i tam stwierdził, że taki mają
tek w ogóle nie istnieje. Powiadomio
na policja aresztowala przy pomocy Ji
stów gO:l1czych sprytnych oszustów 
wraz z ich wspólnikami w Wilnie. 

I kto teraz zwróci naiwnym pienią
dze zaliczkowe na letniska? 'Viel n za
pewne z tych, co wpłacili, nie wy je
dzile już n igdzie z J)raku pieniędzy. 

N o w y T ar g. (Tel. w1.) Sąd Okrę
gowy w Nowym Sączu na sesji wyja
zdowej w Nowym T,argu rozpatrywał 
sprawę 23 góralek z Kacwina pow. n~
wotarskiego, oskarżonych o uczestn;
czenie w zbiegowisku publicznym, kto
re dopuściło się zamachu na mierni
czego w celu zmuszenia go do z,ani~~ 
chania przeprowadzenia komaSaCjI 
gruntów. 

Gdy do Kacwinoa przybył z polece
nLa Urzędu Wojewódzkiego Krakow
skiego mie'rniczy przysięgły i rozpo
czął wyładowywanie rzeczy z furma
nek i przenoszenie ich do domu gro
madzkiego, zebrało się około 150 góra
lek, które chciały zmusić, g(l do op"!.
szczenia wsi i zaniechania komasacJl. 
Z tłumu padały okrzyki przeciw ko
mas,acji i groźby pabicia mierniczego, 
gdyby przystąpił do czynności. Wobec 
tego, że mierniczy nie reagował na to 
i kazał zllosić w d,alszym ciągu rzeczy 
z wozów, kilka góralek próbowało te
mu przeszkodzić. Wezwana policja 
przybyła na miejsce i z,apobiegla dal
szym ekscesom. 

Sąd po przeprow,adzonej rozpraw1e 
uznał WillQ 17 gór,alek i sk,azał Zofię 

Nie udało się 
T a r nów. (Tel. w1.) Sąd karny 

rozpatrywał tu sprawę międzynarodo
wego złodzieja Józefa Gontkiewicza, 
oskarżonego o popełnienie kilku kra
dzieży w czasie pogrzebu śp. biskupa 
Li. owskiego. 

'Vobec tego, że Gontkiewicz chciał 
wprowadzić władze śledcze w błą.d, 
podajq.c odmienną pisownię swego na
zwiska, tj. zamiast "Gontkiewicz" -
"Gą.tkiewicz", sąd zwróciI się do Min. 
Sprawiedliwości o kartę karną aresz
towanego. Niebawem nadeszła karta, 
która shvierdzila, iż Gątkiewicz nie 
bYł karany. \Vówczas porozumiano 
się z centralą śledr.:zą. w Vi'arszawie, 
gdyż wydział śledczy PP. w Tarno\vie 
miał wiadomość o przeslQpczej dzia
łalności Gontkiewicza. Podejrzenia 0-
kazały się słuszne, z 'Val'szawy bo
wiemdolli{)s iollo, i7, Gontkiewicz hył 
już nieraz c1aktrloskopo\\'C1llY przez 
po1i~ję kilku pallstw. 

Zlikwidowano szajkę bandytów 
\V dniu wczoraj zym do Polski zaczę

ło napływać z zachodnimi wiatrami chło
dne i wilgotne powietrze oceaniczne. Czo
lo tej masy o godz. H przeszło przez 'War
szawę, powodując dof;ć silną bur\l:ę i 
gwałtowną ulewę z gradem. Obszar prze
lotnych deszcZów i burz, który w niedzie
lę do południa ogarnął zachodnią połowę 
Polski, dość szyhko przemieszcza się na 
wschód. \V ZWiązku z tym już w dniu dzi
siejszym cała Polska. będzie pod wpływem 
powietrza oceanicznego. Pogorszenie się 
stanu pogody jest przejściO'\ve i nie potrwa 
długo, gdyż silne wzrosty ciśnienia atmo
sferycznego nad Europa; środkowa, powo
dować będą zanil,auie c1l mu]", a co za tym 
iflzie i szybkie polepszen ie się stanu pogo
dv. 

Rów 11 e. (Tel. wl.) Sza,jka handy- rzu. Jec1Yllczak, 'kazany na doży~'ot
tó\V, która da\';ala się we znaki mie-I nie wiQzienie, z\rolniony został w cza
szkm'lcom powiatów zdolbullowskiego, sie l'e\\'olucji bolszewickiej i powrócił 
rówiellskiego i dubie11skiego została na 'VOI~-11, z.a,imując się w dalszym cią
przez policję zclolbunow~l{ą zlikwiclo- gu kl\ac1zieżami, nastQpllie pas er
wana. Członkowie szajki dokonali stwem. 

" Temperatura wczoraj o godz. H wyno
sila od 18 st. w Wielli.opolsce do 30 st. na. 
,\\l01yniu. \V Tatrach \vysokich notowano 
od ·10 sto do 13 s to 

Przewidywany przebieg pogody 
w dniu 26 bm. 

'iV dzielnicach wsclloc1nich chmurno, 
D'iejsCllm,i hurzp i dC's7.C7. e. l\a powstałym 
obszarze kraju pogocln ie z przejfl c:iowym 
"'zrostem znclllllurzenia w ciągu dnia" 
Temperatura okolo 2~ st. Umiarko\\'ane 
w latry z lderu nków zachodnich. 

kilkuclzi.esięciu kradzieży mieszkanio- Policja aresztowała 
wych 1 skle'p?w~: ch, przy c~rm na go Jeclrllczaka . icl 
k~rczmarzy. wleJ.sIClcJ:t napadalI z bro- ch ~\'ili, gdy bl' li z~jęct 
lll~ w ręku l z,a;błer:al.l co t~'lko pop,aclło pów zloc\zJejsldch. 

Konarzewskie
wspólników w 
podzialem łu-

w łch r~ce. Rowmez szaJka okradła 
kilku pasażerów na d\yorcu kolejo\v~-m 
w Zdołbunowie, i okradała też często 
domy hog,atrch kolonistów czeskich. 

Szajce przewodził Bolesł.aw Kona-
1'ze\\'ski, który siedział już w więzie
niach w 'Varszawie, Krako\"ie, Lwo
wie, Poznaniu' i Katowicach. Kona
rzew ' ki po odbrciu k,an' więzienia 
prz~-jechał na \Voł~' il i tu zorg.anizował 
szajkę złodziejską z namowy iO-letnie
go Jana .Tedrlleza~~a, który clokonał 
))rzed yvoina kilku napadów rahunko
' ,,'yeh na 'ha'nki w Kijowie i Żytomie-

Kierowca samochodu 
dosłał ataku serca 

B i e l s k o. 24. 6. (rs) Obok dworca ko
lrjowcgo minl mirjscc ostatnio wypadek. 
Kierowca snlnochodu Rudolf Cholewek z 
Białej pro\\';lClzf\c wóz dostał ataku serco
W('go. na skutek C7.C!W SHTl10chód cHl~'m 
pr,dem wpadł na dom, l'ozbijajflc się do
szczętnie. CllOlcwck, który d.o 7.l1 al po· 
ważnych ol,aJeczcti, zastal przewieziony 
do szpHala. 

Kuruc i Annę Rzeźnicką. na karę po 8 
miesięcy więzienia, resztę na kary wię
zienia po 6 miesięcy z z'awieszeniem. 

20-lecie Tow. Polek 
na Górnym ŚląskU 

Ka t o w i c e. (Tel. wł.). W nie· 
dzielę w K.atowicach Towarzystwo Po
lek oh chodziło ZO-lecie swej pracy w 
niepodI-egłej Polsce, połączone ze z.iaz
dem delegatek zarówno z terenu SIę.
ska, jak i z całej Polski. 

Na obchód, będący wielkim świę
tem kobiety śląskiej przybyło około 10 
tysięcy uczestniczek. 

nelegatki u,chwaliły szereg patrio
tycznych rezolucyj, w których m . i. 
ślubują "stworzyć na zachodnich ru
bieżach krajU ze swych serc i dłoni 
niezdobyty mur ochronny, którego nie 
złamią ż,adne zakusy wroga". 

Stypendium muzyczne 
R a d o m s k o, 24. 6. (P) Zmarła w 

'Warszawie właścicielka maj. Skrzydlów 
pod Radomskiem, śp. Emilia Reszke
Domil czukowa, córka i bratanica braci 

I Jana i Edwarda Reszków, zrianych śpie
waków, ufundowała nagrodę muzyczną 
im. Jana i Edwarda Reszków w sumie 
3.000 zł rocznie dla zdolnego, lecz biedne-
go artysty-śpiewaka. 

Suma ta ma być wyplac'aną rok rocz
nie instytucji muzycznej w Warszawie z 
.dochodów majątku Skrzycllów ·po· śmie.rci 
męża testatorki. 

KRONIKA ŁODZI 
Kontrola ruchu na szosach podmiej

skich. \Vskutek wzmożonego ruchu wy
cieczkowego zarządzona została kontrola 
ruchu kołowego i pieszego na drogach w 
okolicy Łodzi. Przy tej okazji ukarano 
doraźnie i spisano protokóły kilkadziesiąt 
osobom za wykroczenia. 

Wypadki i niedole. Przy zbiegu ul. 
Strycharskiej i 'Myśliwskiej napadnięci i 
poranieni zostali malżonkowie: 3D-letni 
Jan i 33-letnia Stanisława Klonowscy, za
rnicsz],:ali przy ul. 11yślhvskiej 24. Ran
nych opalrzylo pogotowie. - Na ul. Ko
pernika przed domem, oznaczonym nr. 3 
okola ;);'i-lct ni ro,verzysta wpadł pod sa
mochód, odnosząc zlamanie żeber i cza
s:dd, oraz wstrząs mózgu. W stanie nie
przytomnym przewieziono go do szpitala. 
- Przy ul. Piotrkowskiej 83 wskutek nie
dokręcenia kurka gazowego zatrute zo
staly gazem świetlnym 19-1etnia służąca 
Marianna Frontczak i Luba Frydman. 
Obie zatrute pogotowie przewiozło w sta
nie ci ężkim do szpitala. - Na ul. Młynar
skiej na tle niesnasel, rodzinnych rzucił 
się pod kola samochodu W celach samo
bójczych 46-letni Zygmunt Piotrowski (ul. 
Młynarska 39). Kola samochodu zmiaź
dżyly mu głowę. Poniósł śmierć na miej
scu. - \V mies7.kaniu wlasnym przy ul. 
Kapiórkowskiego 86 popełnił samobójstwo 
50· letni Józef Drygas, który powiesi! się 
na haku. Desperata znaleziono nieżywe
go. Powodów samobójstwa nie ustalono. 
- W czasie libacji przy ul. Dwernickiego 
3R zostali ci ężko ranni nożami i siekie
l"Hmi Stanislaw Guza, Roman Kawka, 
oraz Józef Chol ewiIlski. Wszyscy trzej 
zostali przewiezieni do szpHala. Pozosta
II 4 uczestnicy bójki odnieśli lżejsze ob
rażenia ciala. 

Piorun poranił mieszkańcą,...ul. Spor
nej. \V nied7.iclę w czasie bul'zy, jaka 
przeszla nad Łodzią piorun udenył \V 

elom przy ul. Spornej 7. przy czym pora
nił ci ężko 48-Jctnier;0 Franciszl{a \Vojaka. 
Pożar, jaki wybuchł, ugaszono w zarod
ku. 

f
OgłOSZenia l-1amowy milimetr lub jlllJo miejsce koastu,Je: VI zw)"c,zajnych na .tronie 1I·la
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r""e~d~ak""'c~y7:jn:-:e""j "ftOO:;;-:::groszy. b) na etronie czwar. tej 50 groS1JY, e) ua etroni'! drugiej 80 .rOR)". d) na 
,tronie wiadomości -m:e~cowycb. 1.- si. DrobD8ogłoesenia (nljwytej 100 ałów, VI tJm 6 III
gł6\'Vkowych) slowo nagł6Wlk:owe drukiem tIUlItym, 15 grosl&,., kude dalne Iłowo 10 glI"OIl)", 
Ogłoszenia wleksze "..śrM drobnych POCIZ7najl\c od ostatniej etron7. lolamowy milimetr 30 gro
SZY. Oglos71enia skomplikowane. Ii zaatl'Zllteniem miejsca - od poos~eg6lnego wypadku 20'1, 
nadwyżki. Ogtosze.nia do biehceQ"o wydanil przrim'lljemy do goozin, 10,80. I do w)'dad 
nied7iielnyC'h i świąteczTlYch do ~dJiiny 11.30 r .. no. Za bied)' dJ'lJklll'Bkil!, kt(ire nie sniemta/caJ. 

Pr en u ID er ała w Po~ I odnoSlZenlean &'&Zet,. do domu mieeiecmłe (1 raz,. w tygodniu) 
________ :.;;:2.~ sl, .. ,ranielI miesięcznie od 1,00 .. do 8,00 zł (zalBtnie od l!Jraju). 

trMci ogloo,enia, a~łn\1nii!tl'acjll n~ odpowiada. OgłO$zenJa prsyjmujenlF tylko sa op/at. I g6ry. 

Adres red8ikeIt I IdmJnwtrwf POllltaA. '11'. J,{a.rcin 70. Telefony: 4O-1ł, 14·1«1 8S·01 «4-31. 
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wlon)"ch I'~akc.ia .nie c~raca. - W. ruie wypadk6w ... powodowanych ailą wyższą. prze&Zklld 
" lak/ad~le, straJków Itp., w)"da~le~wo. nie odpow,ttda u dostarczenie pisma, & prenume
ratorzy rue maja prJwa domagama e141 n1edolłtall(lZ()n:vch numer6'V lub odsZkodowania. _ 
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Że pragnę, by ehor,a nie wy
zdrowiała, pragnę tylko jej śmierci, 
a nie by ję, zabijano. 

Pijak zrozumiał, że Wirginia nie 
chca dać mu wyraźnego rozkazu. 

- No tak, przyrzekam, że chora 
jutro ulegnie chorobie. 

- Dobrze, nie mam ci nic więcej 
do powiedzenia. 

- Przeciwnie - odparł Bob - nic 
nie ma na świecie za darmo. Ile do
~tanę za fatygę? 

- Powiedziałam ci już, że sto 
funtów. 

- Za mało - rzekł Bob zuchwale. 
- A zatem otrzymasz drugie tyle. 
- !(iedy dostanę pieniądze? 
Wirginia pomyślała chwilę. Za nic 

Powieść 
niecllciala powracać 
tego domu. 

jeszcze raz do stoję.cego rangę. ode mnie. ~ Panie pułKowniku - odezwała. 
_ Zapominasz, że Julia Liebenau się z błyszczę.cymi gniewnie oczami -

nie ma z tobą do czynienia na placu nie chcę pana obrazić, lecz muszę po
ćwiczei'l - odparła Herta wzruszając wiedzieć mu, że uważam za. niewłaści
ramionami. - Wolno ci zresztą. wie- wy sposób, w jaki pan wchodzi do mej 
rzyć lub nie. Możesz wreszcie zapy- garderoby. 

- Gdy dostanę sepulturę. Za trzy 
dni staw się z dokumentem przed ra
tuszem. Będę tam na ciebie czekała i 
wręczę ci pieniądze. 

tać Julii. Powiedz jej co wiesz, a od- Pułkownik uśmiechają.c się, wzru-
powie ci z pewnością. szył ramionami. 

_ Łatwo ci radzić. Wiesz prze- - Przykro mi, że zasłużyłem na. 
kil- cież, że nie chce mnie przyjmować - pani niełaskę, piękna Julio. Jest pa-

mruknął Maxfeld. ni jednak sama temu winna, ponieważ 

_ Dobrze - rzekł Bob. - Małę, 
zaliczkę mógłbym jednaJt dostać dzi
siai doda mi to odwagi. 

'Wirginia wrQczyła opryszkowi 
ka złotych monet. 

- Dziękuję, wielmożna panienko, 
przysięgam, że nieznajomą śmier~ ?i~ 
minie. Niech Bob przepadnie, Jezeh 
nie wskoczy w ogień dla wielmożnej 
panienki i nie wytruje połowy Lon
dynu, jeżeli' pani tego zażąda. 

Zdjęta przestrachem, wybiegła 
Wirginia z domu i pół żywa wpadła 
do oczekuję.cego na nią. 'powozu. 

_ Zwłaszcza wieczorem, gdy po- po kilkakrotnym nieprzyjęciu nie 
rucznik jest w' teatrze. Musisz się miałem innego sposobu zbliżenia się 
zręczniej zabrać do pracy. Jutro jest I do pani. 
generalna próba "l\fariet.ty:' jutro też . Odpowiedź .p~łko~vnika rozdrażniła 
są urodziny Julii.. PrzYJdz na próbę, Jeszcze bardZIej Juhę· 
a przyjmie cię, gdy jej powinszuj~z. -, Zdaje mi się,. żo ~o było .dosyć 
Oprócz tego nie potrzebujesz obaWIać wyrazne - odpOWIedZIała drzę.cym 
się zazdrości porucznika, który bywa głosem. - Ponieważ nie chce pan jed
tylko w teatrze na przedstawieniach. nak rozumieć, powiem panu, że nie 

SZATAN ZAZDROśCI 
_ Rada jest dobra - rzekł puł- życzę sobie wizyt jego, ani składania 

kownik po chwili. Jutro będę na pró- hołdów. Zamierzałam właśnie powie
bie, a przekonasz się, że nie spocznę, dzieć garderobianej, żeby usunęła stę.d 

Herta Ericson siedziala w 'swojej 
garderobie, słuchając pułkownika 
Maxfelda. 

- Masz pecha, kochany przyja
cielu - rzekła ale też wzię,łeś się nie
zręcznie do rzeczy. I<tóż kazał ci u
biegać się o względy Julii Liebenau. 
Gdybyś mnie był zapytał wpierw o 
radę, byłabym ci powiedziała, że nie
potrzebnie się trudzisz. 

- Jakto kochana przyjaciółko? -
~pytał pułkownik. - Zasłużyłem na 
drwiny, ponieważ dla Julii Liebenau 
zapomniałem o gwiazdach . równie 
pi!;'lmych jak ona. 

- Bez mdłych komplementów dro
gi przyjacielu - przerwała Herta. -
Kochaliśmy się niegdyś i na tym ko
niec. Herta Ericson wie, że krater mi
łości pułkownika Maxfelda wypalił 
się, albo mówiąc prozaicznie, znudził 
go tak samo. jak Hertę Ericson, stosu
nek który już stracił urok nowości. 
Pociesza mnie myśl, że wybrałeś na 
moją następczynię Julię Liebenau i 
dałeś dowód dobrego gustu. 

Podziwiam twoją obojętność 
oroga Herto - rzekł pułkownik. 
Nie każda dziewczyna umie tak po
godzić się z losem. Dla czego jednak 
wiedziałaś tak od razu, że nie mam 
szczęścia u Julii Liebenau? 

- Nie bierz mi tego za złe, przy
jacielu - rozc,śmiała się artystka, 
lecz jesteś strMznie naiwny. Sądzi
łam, że człowiek w twoim wieku i z 
twoim doświadczeniem, wie że tylko 
dla jednego powodu aktorka może 
odrzucić człowieka z twoim znacze
niem. 

Pułkownik zawsze jeszcze nie ro
zumiał i kręcił zmieszany szpako
wate wę.sy. 

- Twoje słowa są dla mnie za
gadkę,. Proszę cię, mów wyraźniej! 

- Czy rzeczywiście mam cię po
uczać w elementarnych sprawach 
miłości? spytała wzruszaję.c ra
mionami - rzecz prosta. Julia kocha 
innego, woli młodszego od ciebie. 

- Ach! - wykrzyknął zdziwiony 
pułkownik, dotknięty w najdrażliwszę. 
strunę· 

- Jesteś zdziwiony prawda? 
Iial'towała. Och wy zaślepieni 
mężczyźni! 

- Obmawiasz Julię krzyknął 
pułkownik. Nie ma ani słowa 
prawdy w tym co mówisz. Nikt nie 
powię.tpiewa o cnocie Julii Liebenau. 

- Nikt ci nie broni, hyś wierzył 
w cnotę Julii - rzekła Herta obo
Jętnie. Miałam sobie jednak za 
obowią.zek powiedzieć ci prawdę. 

Pułkownik zerwał siQ gwałtownie 
z miejśca, niespokojni e chodząc :po 
pokoju. 

- Żądam dowodów! Dowodów! 
krzyknął. Jeżeli mówisz prawdę, 
powiedz mi nazwisko tego np,dznika1 

:1 zabijQ go. 
- Zrobiłbyś wielkie głupstwo! Czy 

przez to poz:.:skasz serce Julii? Nie, 
mój przyjacielu, znienawidziłaby cię 
bardzie.i jeszcze, ponie,',raż kocha tego 
człowieka całvm sercem. 

- ChcQ w'iedzieć jego nazwisko! 
- zawołał pułkownik. 

- Porucznik Anderson - rzekła 
Hertu, uradowana jego gniewem. 

- Ach on! \Vidziałem już go -
rzekł blednę.c pułkownik. 

Chodził po pokoju, jak rozdrażnio
ny tygrys. 

- Musi umrzeć ten nędznik, który 
staje na mej drodze. Muszę go usu
nąć! 

- Zawsze ten sam - zaśmiała się 
Herta. - Gdyb) m cię jeszcze kochała, 

bylabym zazdrosna. Ponieważ jestem dopóki nie dowiem się prawdy.. kwiaty. 
tyko twoją. przyjaciółką, mam sobie Wstał i pocałowawszy Hettę w rę- Pułkownik pobladł śmiertelnie. 
za obowię.zek dać ci dobrą radę. Pa- kę wyszedł z garderoby. . - Pani Julio, to jest dla mnie 0-
nuj nad sobę, przyjacielu! Któżby --- brazą. 
tam zaraz zabijał. Sę. inne sposoby Zimowę słońce zaglądało do sypial- - Obrazą, którą pan sam wywolał 
do pozbycia się niewygodnego rywala. ni Julii, która jeszcze przeciągała się - zawołała Julia. - Zapomina pan, 

Szyderstwo Herty połączone z w łóżku. że niepożądane dary także sę. obrazę.. 
dziwną powagą, uspokoiło pułkowni- Z uśmiechem szczęścia spoglę.dała - Nie mam powodu sprzeczać się 
ka. Usiadł naprzeciw niej. piękna kobieta na liczne kwiaty, na- z panią, w każdym razie sposób w ja-

- Miałam rację przyjacielu, mówiąc desłane jej przez Andersona. ki przyjmuje pani wyświadczonę, jej 
że wpierw powinieneś mnie zapytać o Od wielu lat nie czuła się tak szczę- grzeczność oburzyłby mnie, gdybym 
radę· Nie doznałbyś porażki, gdybyś śliwę., jak w dniu swych urodzin. Co- nie znał jego przyczyn. 
nie był dopuścił, by Julia odmówiła raz to nowe wiązanki kwiatów wnosi- Julia zmierzyła pułkownika suro-
przyjmowania cię· Nie wątpię, że na la służąca, wręczając jej w końcu bi- wym, karcącym wzrokiem. 
postępowanie jej wpłynął piękny po- lecik od ukochanego. - Nie jestem obowiązana tłuma-
rucznik, który spostrzegł niebezpie- W ostatnim czasie nie widywała go czyć się panu z powodów skłaniają-
czeństwo i jest zazdrosny. tak często, jak dawniej. Urlop wzięty cych mnie do takiego czy innego po-

- 'Vięc mam ustę.pić młodemu przed kilku miesiącami skończył się, stępowania. Nigdy nie pragnęłam 
głupcowi? Nigdyl Julia musi być a ponieważ nie miał już zamiaru wra- pańskich hołdów. Był pan dotychczas 
moją! cać do Indyj, powrócił więc do pułku, moim przyjacielem, nic więcej. Pra-

- Będzie, jeśli będziesz rozsądny a służba zabierała mu dużo czasu. gnę, aby tak na -przyszłość zostało. 
- odparła Herta. - Chcę.c osięgnąć Donosił jej, że dzisiaj po południu - Byłbym głupcem, żądając od pa-
zwycięstwo musisz być ostrożny i in- nie będzie mógł być u niej. ni tłumaczenia, które jest zbyteczne. 
nę. obrać drogę. "Nie gniewaj stę na mnie - pisał Powody pani nie są dla mnie tajem-

- Jaką? - lecz na pułk. Serce moje jest zaw- nicą, chociaż jednak Julia Liebenau za-
- Musisz zasiać niezgodę między sze przy tobie, sądzę, że otrzymam kochana jest w innym, nie ma powodu 

kochankami - odpowiedziała Herta przebaczenie, jeżeli wbrew swemu odrzucać delikatnych grzeczności 
z szatallskim błyskiem w oczach. - zwyczajowi zjawię. się dzisiaj wieczo- przyjaciela. Jestem dobrze poinformo
Jest to wypróbowany sposób. Porucz- rem w twej garderobie". wany, nie mam jednak zamiaru wy
nik dowiódł już, że jest zazdrosny, po- Czy mogła gniewać się na niego? dzierać pani jej kochankowi, poruczni
winienieś wyzyskać to. Stań między Kochała go przecież tak bardzol Spoj- kowi Andersonowi! 
nim a kochankę. a odniesiesz zwycię- r,-,a\Vszy na zegarek, spostrzegła, że Julia słysząc szydercze słowa puł
stwo. jest już dziesiąta, a o jedenastej po- kownika zadrżała. Spojrzała jednak 

- Sądzisz, że to byłaby włMciwa winna już być na próbie. Zadzwoniła na niego wyniośle. 
droga? - spytał pułkownik zastana- na służącę. i z jej pomocę, zaczęła u- - Nie chcę rozumieć pańskich ni
wiając się. bIerać się. W teatrze koleżanki przy- skich przypuszczeń. Dowodzę. one mi 

- Jedyna, prowadzę.ca zarazem do jęły ją życzeniami. Szczególnę. ser- tylko, że nie jest pan gentlemanem, za 
celu. Zazdrość jest potężnym sojusz- deczność okazywała jej Herta Ericson. jakiego go miałam. Tak, panie puł
nikiem, przy jej pomocy łatwo rozłą- Ściskała "przyjaciółkę" i zapewnia- kowniku, kocham Andersona, a on 
czyć kochanków a wtedy reszta nale- ła o swej życzliwości, życząc długiego mnie i wkrótce będę jego żoną. A te-
ży do ciebie. i szczęśliwego życia. raz proszę pana, byś mnie uwolnił od 

Maxfeld spojrzał na Hertę podejrz- Julia wierzyła obłudnicy. swego towarzystwa, jeżeli nie chcesz 
liwie. - Dziękuję pani za jej serdeczne bym kazała cię wyprowadzić z garde-

- Czy szczerze mi to radzisz? Nie życzenia. Tak się cieszę, że posiadam roby. 
masz nic innego na myśli? przyjaźll mych koleżanek! W twarzy pułkownika odmalowało 

Śpiewaczka zmarszczyła brwi. - Żadna nie kocha pani tak, jak się zdumienie, połączone z wściekło-
- Źle mi odpłacasz za życzliwość, ja - odpowiedziała Herta. - Jest pa- ścią i zazdrością, nie zdradził się jed-

7asługujesz bym ci wcale nie odpowia- ni dla mnie uzupełnieniem mego ja. nak z tym ani jednym słowem. 
dała. W ybaczam ci jednak, ponieważ Podziwiam w pani artystkę, która do- - Otwartość pani przynosi jej za
dziwić cię może, że ja, dawna twoja konała tego, czego ja daremnie doko- szczyt i z pewnością. nie biorę jej tego 
kochanka, pomagam ci w zdobyciu nać pragnQłam. za złe. Obraźliwe ~łowa pani kładę 
innej kobiety. Wyznam ci jednak, że Julia złożyła pocałunek na jej czo- na karb jej miłości dla Andersona i 0-
nie tyle przyjaźIi do ciebie, ile raczej leo burzenia wskutek fałszywie zrozumia
nienawiść do Julii, skłania mnie do - Słowa pani są dla mne najpięk- nej grzeczności. Życzę pani na przy
tego. Pragnę ją zgubić. a dokonam niejszym podarkiem w dniu moich u- szłość szczęścia pani Julio. Przysze
tego najlepiej oddając ją na pastwę rodzin - rzekła Julia. - Obawiałam cHem trlko, ub:.' to pani powiedzieć. 
takiemu jak ty kobieciarzowi. się, że pani gniewa się ąa mnie, ponie- Wywiązałem się z zadania. Mam za-

- Dlaczego tak ję. nienawidzisz? waż objęlam przeznaczone poprzednio szczyt pożegnać panią. 
Co ci zrobiła? dla pani role. Cieszy mnie niewymow- Ukłonił się po wojskowemu i wy-

- Pytasz jeszcze - odparła Herta. nie, że nie ma pani do mnie żalu. Nie szedł. 
- Wiesz przecież, że ja dla niej ze- chciałahym nikomu wyrządzać przy- Julia dl'Żąc ze :wzruszenia zaclzwo-
:,złam na drugi plan. Dawniej ja by- krości. niła na garderobianę.. 
łam wszystkim, dziś ona. Nienawi- Udała się do swej garderoby, nie - Proszę wynieść' te kwiaty - roz-
dzę ją.. W tycli "dniach dowiodła mi, zauważywszy szydercz~go spojrzenia kazała. 
że pragnie mnie wyprzeć. Jutro wy- Herty. Uspokoiwszy się z trudem, udała 
stawiają. "Mariettę", kompozytor pier- Tutaj oczekiwała na nią nowa nie- się na ~cenc;'. 
wotnie przeznaczył ją. dla mnie. Po- spodzianka. Garderoba zamieniła się Pomimo przebytych wzruszeń śpie-
mimo to, gdy Julia ukazała siQ na w oranżerię. wała cudnie. 
pierwszej próbie kompozytor i reżyser Ukochany i tutaj dał dowód swej Obecny na scenie kompozytor wy-
zmienili zdanie i jej oddali główną miłości. \Vtem weszła garderobiana z raźał ,Jej ustawicznie swoje zadowole
partię. Ja muszę zadowolnić się rolę. listem w ręku. ric. Skollczywszy dwa pierwsze, za
drugorzędną, rolą. intrygantki. Upo- - Oddano go razem z kwiatami - częto aI<t trzeci, w którym Julia śpie
korzenie to zawdzięczam Julii Liebe- rzekła, oddając go Julii. wała z He-rtą. Była to najpiękniejsza 
nau! I - Ach tak, dziękuję. - Julia spoj- część opery. 

Pułko,';nik uśmiechnął się. rzała na podpis i zbladła. List pocho- A nnita, kochanka bohatera opery, 
- Rozumiem twój żal - rzekł. d7.ił od l\faxfelda. dowiaduje f'ię, że oddal f'WI' ~rrre 
Mylił się jednak, główn:.'m powo- Więc pomimo zakazu ośmielił od- l\fariecie, którą grała Julia. Uniesio-

dem nienawiści Herty była gwałtowna 7.ywać się do niej i ~kłaclać dary. na zazdl'oRcil). chwyciła za I'('wol"'('r 
miłość do Anc1erf'ona i ch~ć uwikła- Co począ.ć?' leżący na stole i ~tr7;ela do nieRzrz~HIi-
nia go we wła~ne f'ieci. Zakochany \Vrrzuciwszy kWiaty, ohrazi puł- wej Mariety, która pada ugorlz'ona 
pułkownik miał jej służyć za narz~- kownika . . Gc1:.r je 7.atrzyma, przedsta- śmiertelnie. 
dzie. wi się w złym I3wietIe w oczach An- Było to najtrudniejsze miejsce w o-

- Znając powody twej nienawiści, dersona, który dziś wieczorem przyj- perze>. 
małę. przykładam wagę do twoich d7.ie do jej garderoby. Het'a ErJrson tak dzii'l hyła r')ztnr
słów - rzekł. - Obawiam siQ, że za- Nie, niech pułkownik myśli co gniona, żo doprowadziła kapeJmi.ltr7.ft 
ślepiona nienawiścią opowiadasz rze- chce, kwiatów zatrzymać nie może. do ro~:)aczy. 
czy, które nie istnieję.. Stosunek Julii Zamierzała właśnie wydać odpo
może hyć zupełnie niewinn:.' , wątpię wiedni rozkaz. gdy do pokoju Wl"ZCllł 
bowiem by wolała porucznika, niżej i\Iaxfeld. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 



MOTOCYKĘ"EM PRZEZ ZACH óD EUROPY I 
Jak w Holandii wyd~iera się ziemię morzu 
Kosztem około 130 milionów złotych Holandia zyskała już prawie 20 tysięcy hektarów 

ziemi ornej 
(Od własnego korespondenta "Orędownika"). 

- Od Amsterdamu dotychczasowy za
ehodni kierunek mej podróży zmieni
łem na pónocny, ruszając ku morzu. 

W ostatnich latach dzięki propagan
dzie faszystowskiej głośno było o pra
cach Włochów prowadwnych nad osu
szeniem blot pontyjskich. Tymczasem 
daleko wcześniej - prawie że po cichu 
- Holandia rozpoczęła olbrzymie prace 
nad osuszaniem jeziora zujderskiego, by 
zyskać nową ziemię, zabieraną jej w 
ciągu wieków przez morze. 

Od setek już lat trwała walka z wo
dą. Budowano tamy, śluzy i kanały, któ

. rymi odpływał nadmiar wody. Budowa-

W nowo pozyskanej ziemi specjalnie 
skonstruowane plugi ryją kanaly, służą-

ce do odwodnienia terenu 
no wiatraki, w których jednak nie mie
lono zboża. Celem ich bylo wypompo
wywanie wody i odprowadzanie jej do 
wyżej polożonych kanałów, którymi da
lej odpływała do rzek i do morza. Stąd 
też charakterystyczny krajobraz holen
derski pocięty kanałami i walami 0-
chronnymi, jak gdyby podzielony na o
sobne działki. Dziś te wiatraki-pompy 
zanikają, gdyż wypiera je nowoczesna 
Pompa elektryczna. 

Ten system kanałów jest dziś jed
nym z głównych środków obronnych 
kraju. Z chwilą najazdu nieprzyjaciela 
dowolne działki mogą być zalane wodą 
przez wstrzymanie pracy pomp odwad
niających, oraz otwarcie śluz. Kilka czy 
kilkadziesiąt kilometrów od granicy u
tworzy się wówczas wąskie, a długie je
zioro, utrudniające w poważnej mierze 
dalsze posuwanie się wojsk nieprzyja
cielskich. A jakie szkody wyrządzić mo
że taka powódź dowodzi przykład z 
wojny chińsko-japońskiej, gdzie właśnie 
Chińczycy spowodowali wyJew rzeki 
Z6ltej, której fale zatopiły oraz wstrzy
maly dalszy marsz dywizyj japońskich. 

Urządzenia te uważać można jako 
dziecięcą zabawkę wobec gigantycznego 
dzieła dokonywanego na północy Holan
dii przy pracy nad osuszaniem jeziora 
zujderskiego. Ciekawy tej walki czło
wieka z żywiołem ruszyłem z Amster
damu w kierunku na północ. 

Do brzegu jeziora dotarłem dopiero 
koło dziś prawie zamierającego Hoorn i 
tu też naocznie mogłem zobaczyć ten 
kraj wydarty już dawniej morzu, oko
lony wysokim wałem, którego górny 
brzeg opłukiwały fale jeziora. Po szcze
góły obecnie prowadzonych prac trzeba 
jednak bylo ujechać jeszcze 20 kilome
trów do miasteczka Medenblik. I to 
miasteczko należało do zamierających. 
Ożywiło się jednak przed 20 laty dzięki 
założonym tu warsztatom, a następnie 
dzięki handlowi, prowadzonemu z mie
szkańcami nowo pozyskanej ziemi. 

Z dala już widoczna wieża kościoła. 
Cień domów jakby zapraszał do ukrycia 
się w wąskich uliczkach przed skwarem 
dnia. Więc stawiam motocykl przed 

'.y. 

Charakterystyczny krajobraz Holandii: _naw, kanaliki i nad nimi wiatraki. 

pierwszą napotkaną restauracją i na pi
wo. Gospodarz łatwo dał się wprowa
dzić w rozmowę i umiał opowiedzieć in
teresujące szczegóły: 

- Od połowy XIX wieku istniały 
plany osuszenia tego olbrzymiego jezio
ra, chociaż już wcześniej nad tym prze
myśli wano. Dopiero jednak straszna ka
tastrofa powodzi, jakiej sam bylem 
świadkiem w i916 roku przyspieszyła 
ich realizację. Wówczas to burzliwy 
wylew morza przerwał tamy i zatopił 
prawie 1.3 miliony hektarów ziemi. W 
rezultacie odczuŁo w kraju brak żywno
ści, której dotychczas - mimo wielkiej 
wojny - mieliśmy 'zawsze w bród. 

- Niech mi pan powie - stawiam 
pytanie - czy to nie szkoda tych 
sum, jakie skarb państwa wydaje na 0-
suszenie jeziora, a za które zyska prze
cież niewiele (8 pct) ziemi ornej? 

- Na pewno nie - odpowiedział roz
mówca. - Co prawda 3 tys. naszych ry
baków przestało być rybakami i straciło 
możność zarobkowania, dano im jednak 
sowite odszkodowanie. Przy pracacH 
sporo . bezrobotnych znalazło zajęcie. Po 
ukońi:zeniu prac .300 . tysięcy rolników 
otrzyma kawałeczek ziemi (przeciętnie 
parcelę długości 809 m i szerokości 251 
m) i będzie miało zapewnioną egzysten
cję. Wreszcie mniej kosztowne jest dziś 
utrzymywanie tam, gdyż jezioro za
mknięte od morza nie podlega już przy
pływom i odpływom. 

W · restauracji ożywiło się. Przybyło 

kilkunastu Holendrów, snać zbliżało się 
południe. Restaurator w pewnej chwili , 
przedstawił mi jakiegoś jegomościa. >j 

- Oto pan inżynier. Opowie panu 
więcej o osuszaniu, bo sam kierował 
pracami. 

- Ladną pan ma maszynę - roz
począł po uściśnięciu mej dłoni nowy 
znajomy, wskazując na motocykl. 

Rzuciłem okiem przez okno. Stała 
przy nim gromada ciekawych i porów
nywała mojego "Sokola" z motocyklem 
inżyniera, który przyjechał t.u na piwo. 
Stąd jego podziw nad "Sokolem". 

- Odnośna ustawa - rozpoczął inży
nier - uchwalona została w 1918 r., po 
czym powstało odpowiednie przedsię
biorstwo, a w i920 r. zaczęły się właści
we prace od połączenia wyspy Wierin
gen ze stałym lądem przy pomocy 2 i 1/! 

km długiego walu, dzięki któremu wy
spa stała się półwyspem. Dodam przy 
okazji ciekawy szczegół, że na wyspie 
tej przebywał i pracował w kuźni, którą 
jeszcze dziś może pan oglądać, niemiec
ki następca tronu. Od półwyspu Wierin
gen rozpoczęŁo prace nad zamknięciem 
jeziora zujclerskiego za pomocą tamy, 
długości 30 kilometrów. Zbudowano 
najpierw przy półwyspie, przy przeciw
ległym wybrzeżu fryzyjski;n oraz 
wreszcie na pełnym morzu. w środku 
między obu brzegami, porty wewnętrz
ne oraz zewnętrzne i śluzy, przez które 
statki przedostawać się mogą z jeziora 
na morze i na odwrót, oraz całą serię 

Ostatni metr tamy zostal usypany. Dziesiątki syren na holownikach, na dźwigach 
oraz na statkach pomocniczych zabrzmiały fanfarą zwycięstwa . Ogółem pracuje 

w tej chwili 27 bagrów, 13 dźwigów, 132 szkuty i 88 holowników 

Z dziejów brody 
(1') Już u starożytnych Egipcjan ist-

I 
na byla w drodze rozporządzeń, to wpro

nieli ludzie, którzy z zawodu zajmowali wadzających zarost, to znoszących go zno· 
się pielęgnacją włosów i zarostu twarzy. wu. 
Egipcjanie golili policzki i górną war~ę, V ' . . . 
pozostawiając jako męską ozdobę tylko i'\ l~tac~ czte! ?Zle,S~Y.c? .demok1.'acI !lo: 
wą.ską brodę u dolnej szczęki. Była po ~dI rbUJne zar06t1,. W) rozmaJąc SIę mml 
prostu taka moda, jak w ogóle sposób no- eszty społeczenstwa. 
szenia włosów i zar06tu podlega modzie . Broda, na którą na wschodzie chętnie 
Na całym wschodzie zresztą moda ta się przysięgano, np. "na brodę proroka", lub 
nie przyjęła i pozwalano zarostowi twarzy na "moją brodę". stała się nawet przed· 
rosnąć, jak mu się podohało. Obfita i miotem sporów między duchownymi grec
długa broda była dumą właściciela. ko- i rzymsko - katolickimi. ponieważ 

Także i starożytni Grecy cenili zarost riErv~'s! byli zwo.lennikami brody, a dru· 
jako oznakę męskości. Tak pozostawało dzy .leJ przecnv~llkaml. 
aż do Aleksandra Wielkiego, który zaczął W Rosji car Piotr I. który podwlad
golić zarost. Cesarz Hadrian zaczął zno- nych swych usiłował wychować na wzór 
wu nosić brodę, ponieważ chciał nią za- europejski, zaprowadził dotkliwy poda
kryć pewne brzydkie plamy, jakie szpeci- tek na brody. od którego wolni jedynie 
ły jego twarz. byli popi i włościanie. 

li Rzymian golenie twarzy przyjęlo się \V Polsce w wiekach średnich noszono 
dopIero. około roku .300 'p~'zec:t Chr: .. W tym wąsy, a brody przystrzygano lub golono. 
to cZ8;sle sprowadZIł nleJ.~kl TI.Cl11lUS Me- Henn'k Walezy przywiózł do Polski mo
nes p~~rwszych "tonso~es . czylI g.olarzy z dę hrody hiszpańskiej. Za czasów Zyg
SYCy.łll ~o Rzymu. NIe golono SIę zrazu munta mawiano o tych, którzy zapuścili 
codZlenme:, lecz. tylko dwa lu~ trzy .raz:" brod ę, że noszą się z niemiecka. Przeciw
~ tygodpm.. PlerWSZ):m, ktory pOJawll ko panoszącej się w 18-tym wieku modzie 
SIę codzlenme staranme 0!50lony! ~yl sł~- franCUSkiej zwrocił się poeta Kniaźnin w 
wny mąż stanu P. Cornehus SClplO Af1'l- swej odzie do wąsów: 
canus. 

Dzień, w którym mIody Rzymianin po Ozdobo. t"'arzy, wąsy po~ręt~e .. 
raz pierwszy poddał się procedurze gole- Powsta}e na .was .ród znlewlesclały 
nia, obchodzony był uroczyście. Zgolony DworUJą sohle dZlewcz~ta wstrętne 
zarost składano w ofierze w srebrnej lub Od dawnej Polek dalekIe chwaly. 
złotej puszce jednemu z bogów, przeważ- (KK.) 
nie Jowiszowi Kapitolińskiemu. U Ger-
manów obcinanie zarostu uchodziło za do
wód utraty wolności i honoru. Za czasów 
cesarza Karola "Viełkiego lud wprawdzie 
nosił brodę, lecz dostojnicy nosili co naj
wyżej male wąsiki. Król francuski Hen· 

Wulkan - zbiornikiem 
centralnego ogrzewania 

Silny prąd przyplywu morza wstrzymu
je prace nad polączeniem ramion tamy. 
Przy zasypywaniu czynne są specjalnie 
duże dźwigi oraz olbrzymie szkuty z 

otwieralnym dnem. 

pomp elektrycznych. Z czterech sŁron, 
a więc od półwyspu Wieringen, od wy
brzeża fryzyjskiego oraz od powstałej 
na środku morza sztucznej wyspy po
czeto sypać tamę. Ziemię zwoziły spe
cjalne szkuty z otwieralnym dnem. 

- Szczegółami tych prac nie będę 
pana redaktora zanudzał. Tyle, że naj
większe trudności powstały wówczas, 
gdy ramiona tamy zbliżyły się i do za
sypania pozostały już nieduże otwory. 
Tworzący się zarówno w czasie przypły
wu jak i odpywu morza silny prąd gro
ził porwaniem usypanej ziemi oraz u
trudniał pracę. Dlatego też dzień, w któ
rym zdołano zasypać ostatni odcinek ta
my - było to w kwietniu 1932 r. - był 
dniem radości dla całego kraju. 

- Dalsze prace podzielone zostały 
na cztery etapy, cztery części jeziora., 
które po kolei miały być osuszone. W 0-
becnej chwili jest już osuszony i od 
1931 r. oddany pod uprawę szmat ziemi 
- naj mniejszy zresztą - prawie 20 ty
sięcy hektarów, prowadzący na połu
dnie od wyspy Wieringen. Od 1934 r. 
rozpoczęto drugi etap nad osuszeniem 
północno - wschodniej części jeziora. 
Również te prace dobiegają już końca. 

- A jak odbywało się, panie inży
nierze, osuszanie t e g o polderu, Jak 
panowie nazywają teren osuszany? 

- Zbudowano znowu, przy wyspie 
WTjeringen oraz lwło naE'zego miasta, 
stacje pomp a następnie poprowadzo
no z obu punktów tamę, łączącą oba 
wybrzeża. W ten sposób odcięto część 
jeziora. Dalszą. czynnością było wy
pompowanie wody z terenu. Gdy wo
da ustąpiła, rozpoczęło się kopanie ro
wów i dl'enów. Cale terytorium po
dzielono na parcele, z których każda 
graniczy z jednej strony ze szosą, dru
ga zaś z kanałem, na którym mogą 
pływać mniejsze statki. Równocześnie 
rozpoczęto zabiegi zmierzające do 
zmniejszenia zawartości soli w glebie 
oraz dostosowania odpowiednich dla 
niej nawozów sztucznych. \Vreszcie 
nastąpiły zasiewy oraz - nadspodzie
wanie obfite zresztą - żniwa. Powstały 
dwa miasteczka, które tym tylko róż
nią się od innych, że nie posiadają 
drzew, które na t e j bogatej w sole 
ziemi nie rosnę.. 

Na twarzy rozmówcy wyma-
lował się wyraz skupienia i pewna du
ma. 

- Nasza ziemia - ciągnął powoli 
inżynier, - to ziemia prawdziwie na
sza, zdObyta nie krwię. lecz potem. 

Żegnaję.c się ze mną na zakończe
nie dodał: 

- Ale i wy, Polacy, macie też swo
ją. dumę: Nad morzem, takim jak na
sze, wyrósł na piaskach port, dzieła 
godne waszego bohaterskiego narodu! 

ZDZISŁA W ANTONIEWiCZ. 

. ryl< IV był wynalazcą dlugiej. ostro koń· 
czącej się trójgraniastej brody a la Hend 
q~atre, która przez dlugie wiei_i pano\yala 
wszechwladnie. Za czasów następcy je
go. który pod nazwiskiem Ludwika XI 
wstąpił na tron jal<o ll-letni chłopiec, 
przyjęła się wśród dworzan i dostojników 
francuskich moda tzw. muszki na dolnej 
wardze. Cesarz Napoleon I był gładko 
wygolony, a za jego przykładem ezli do· 
stojnicy francuscy cywilni i wojskowi. 

(1') Burmistrz stolicy Islandii Reyk.ia
,iku ha\\ i obecn ie w Kopenhadze, gdzie 
pertraktuje z wielką firmą bUdoWlano-, 
instalacyjną w sprawie zaprowadzenia w·· 

-y.V annill.cb. sprawI. zarortu normowa 

R('~·k.iayj~u centralnego ogrzewania. lir· 30-kilomelrowa tama lqc:ąca lJól1cysC[J 
zwykle clCkaw~~m le.st fakt~ że clo central· Wieringen z 1cybrz('~f'm fr?J-yj,kim _ 
nego ogrzewam", mJasta, lIczącego ponad . ~. "'.. p~ 
0:1.000 mie:;zkaJ'lców, ma być użyta gorąca I sl~d~ 90 m. szerokoścz Jest .na mej dosć 
wo~a . ze źróde~ wulka.niczn'ych, w któ~e I 1meJsca ~la przeprowa~z~ma dwóch to: 
obfltuJe IslandIa. PrOJekt Jest .zIlllełme. rów kolejowych, szerokzeJ szosy, osobnej 
możliwy do zre?-~'~o,Yania. drogi dla rowerz1lstów ora:. dla ]Jic.'::' 1Jch 


